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Potęga kra j ii
w  sile jego przemysłu i handlu!

Ruch ludowy.
(Ą ). W  uąszeru życiu polit.ycznem rza­

dko m ożna zanotow ać zdarzenie dodatnie, 
najczęściej patrzeć  m usimy albo na nieu­
dolność czynników niem  kierujących, albo 
też naw et n a  zła wole tych, k tó rzy  są po­
wołani swym przykładem  przyśw iecać wszy­
stkim  w arstw om  społecznym . Nie cłziw więc, 
ic  praca organiczna, iw konik, którego do­
siada każdymi komu to dogactey  mało wy- 
dała dotąd pozytyw nych rezultatów .

Obecnie m am y wyjątkow o cło stw ierdze­
n ia fak t niezm iernie po&ieszający, a miano- 
w icie, obudzenie się śród ludu ruchu, st w ier­
dzającego, że tenże przychodzi do poznania 
w łasnych potrzeb i obowiązków swoicli wtzlę- 
clem ojĆfeyzuy.

Iij-ich ten  jest. logicznym  w ynikiem  swo­
bód konstytucyjnych, które, choć nie m ają 
zapewne pożądą-nyeh rozmiarów, są jednak  
w każdym  razie jedyną pocłstawra, na  jakiej 
społeczeństwo zdrowo rtezwijać się może. 
W praw dzie w przeciągu la t trzydziestu  nie 
uczyniono na tern poln tyle. iłeby należało, 
lecz powodem t-ego hyła, zarowno wiekowa 
niewola polskiego indu, jakoteż utrata.■sa­
modzielnego b y tn r nie bez w łasnej winy 
spadły na  cały naród połski. Z chwilą kie­
dy doszliśmy do przekonania, .że źle się 
działo- u mu#, że należałoby w ynagrodzić 
krzyw dy wiekowe, w yrządzane pewnej w ar­
stwie narodu, było zapóźno — bo w rogo­
wie nasi w  myśl szatańskiej zasady adit ide 
et imepan)' ąrgusowem  okiem! czuwali nad 
tem, ‘b y  nm przyszło, do porozum ienia i ser­
decznej zgocly  m iedzy „starszą, a m łodszą 
braćią‘1 T ym  świętszym  tedy  jes t obowią­
zkiem, dziś, gdy  m am y rozw iązane ręcef 
starać się o pozyskanie dla celów ogólno­
narodow ych mas ludu polskiego, będącego 
dotąd w nieświadomości idealny cli i real­
nych celów, dla których cała in teligencja 
nasza od chwili ostatniego rozbioru walczy, 
cierpi, pracuje.

Pozyskać te m asy m ożna będzie tylko 
w tedy, jeśb  skutkiem  ośw iaty i  dobrobytu 
chłop polsl. i poczuje się rów nym  pod w zglę­
dem praw  i obowiązków każdem u surduto- 
wcowi, poczuje się 'obyw atelem  i zrozumie, 
że je s t Polakiem.

Narzucone ludowi opiekuństwo, »zy ze 
strony  arystokracji, ęzy (stronnictw  o 'czer­
wonej barwie^ doprow adzić musi do najgo r­
szych rezultatów', bo objaw' tak  prosty  i n a ­
turalny, jak  rozwtoj poozucia sam opoznauia 
u ludu, ucierpieć musi przez n ienaturalne 
naginanie go do pewnych, z góry  powzię­
tych  formułek. W  Galicji spotykam y się na 
każdym kroku z podobnym i nieproszonym i 
opiekunam i, starającym i się na swe śc.ie!żki 
skierować ruch Indowy, m ający przed sobą

w ytkn iętą  w łasną, projitą drogę, nie zbacza­
ją c ą , ani na  pra\fo, ani na lewo.

Chłopi nie bez trudności, ja k  to wszy- 
| stkim  wiadomo, w'prow'adzili przez ostatnie 
wybory kilku swych posłów do Sejmu. Że 
ci nie. są w' najwyższej reprezentaęji auto­
nomicznej prostem i m anekinam i, p rzyzna 
:ołiyba k aż d y  ' śledzący za tokiem obrad Lfiej- 
mowych. Nazwiska Bojki, W pjeikji. Styły, 
K ram arcz} h a, Potoczka i innych spotykam y 
często wśród rozpraw', obok nacechow anych 
znajom ością rźećzy przem ówień i ■wniosków', 
pełnych zdrow ych myśli Dowodzi to, że 
lud polski w G alicji zrobił ju ż  wielkie po- 
stępy n a  polu intelektualnym , skoro podo­
bne, ja k  ci posłowie, w ydaje jednoOTti 
mimo, że mu pew na, m ająca wr swem ręk u  
w ładzę klika, chce gwmłtem narzucić się na 
m entora, wm aw iając wyń, że je s t i będzie 
n iep e łn o le tn im ,/^ ; więc uiewłasnowolnym . 
Tym, k tó rzy  obaw iają się,, by  chłop nasz, 
gdy się podniesie jego  poziom  intelektualny, 
nie ■ przestał czuć się P o lak iem , możemy 
przytoczyć zdanie jeduego z w ybornych 
znawców naszego ludu/, a mianowicie: „nąj- 
pcdobnicjszym  do szlachcica polskiego jes t 
polski... chłopŁi. Jakiekolw iek zdanie m iałby 
ktoś o naszej szlachcie, przyzna, że choć 
na  swój sposób, 1'eez kochała ojczyznę, k tó ­
rej pojeieuopierało się w pierwszej linji na 
posiadaniu ziemi i że w danym  razie m u­
sia ła  dla obrony tej ziemi wielkie naw et 
ponosić ofiary, oraz, że by ła  głęboko reli­
gijna. Otoż te  sarnę zalejy„ t. j. miłojię^do 
„świętej ziem i“, w raz z wielkiem przyw ią­
zaniem  do wiary, spostrzegam y u naszego 
c h ło p k i  to daje nam  pewność, że nie da 
się on uwieść mrzonkom ahtinarodow ym  
i antireligijr.ym .

Oprócz-, m oralnych korzyści, w ynikają- 
(Syt* z ruchu chłopskiego, skonstatow ać n a­
leży  korzyści ekonomicznej natury .

Średnia posiadłość nietylko z powrodu 
przysłowiowej gospodarne polskiej trach 
grunt, pod nogam i — podobne objawy spo­
tykam y i na- JYęgrąech i w Rosji, a na 
Zachodzie o.ddawna znajdujem y tylko wielka 
i m ałą -własność rolna.

Przez usuw anie się -ziemi z rąk  polskich 
i przechodzenie jej w ręce naszych roz­
m aitego rodzaju wrogów z każdym  dniem 
staje się trudniejsza dla żywiołu polskiego 
walka o egzystencję i o zapew nienie nor­
m alnego jej rozwoju. Jedyn ie  tym  sposó- 
bein, aby ziemia polska przechodziła w  rece 
polskiego ludu, cla się to złe usunąć, a w 
tym  kierunku właśnie zbudzenie się poczu­
cia patrjo tycznego, w ynikłe z .obecnego 
ruchu ludowego, nieocenione oddać może { 
przysługi. Poczuw szy się w sercu .Polaniem, 
chłop nie -będzie z kra ju  udaw'ał sig na 
em igrację, skoro na  miąiscu bedzie mógł 
nabyć ziemię, da jący  m u z jednej stron}' 
Szerokie pole do p raey  i zarobku, z drugiej 
zaś tein droższą, bo będąca cząstką Ojczy­
zny, k tó rą kochać i cenić się nauczy.

T ak  więc każdy - uczciwy Polak  cieszyć

się winien, żę lncl polski w Galicji budzi 
się do nowego życią z letargu, w jak im  
przez tyle wieków spoczywał, że wstępuje 
na drogę, na której w yprzedzili go juz  bra­
cia ze s ta re j Piastowskiej dzie ln icy- W iel­
kopolski. Z  naszej strony w yrażam y tym  
wszystkim, co się biorą do uczci w--ej pracze 
liad oświato ludu, podniesieniem  jego  do- 
b iobytn , zbudzeniem  samowiedzySi patrjo- 
tyzm u w dwóch tylko, lecz z serca p łyną­
cych słow-błcli — życzeniu: „Szczęść Boże!**

KRONIKA,
W  dniu 'styczniu

KALENDARZYK.
Kościelny. Dziś jw . Bntvl4y i śu. Danii (jutru, 

św. Im a złot.onstęo-oj. Dzisiaj o ho/Iz. 10 jirzo/lpoln- 
<lniein toleniic nabożeństwo Jw  kościele Br. 'Miłosier­
dzia, na uczczenie nrouzystości świętej Rodziny.

Historyczny. Dnia 26 stycznia 1099 r. został za­
warty ukla/1 z Turcją w Karłowicach, mocą któreg-o 
Podole wraz z Kamieńcem wraca do Polski.

Astronomiczny. Dziś wschód słońca o*™. 7-24, za­
chód o fi. 4'2U, dhurość dnia Sr5fi; wsahód księżyca 
o fi. 11 56, zachód o n. 4.25 w.

Co dziś robić ? 0  ą. 3 w tea trze  miejskim  popołud­
niu ..H anusia '1 i,„D zieciaki11. W ieczorem „Na wyżyny" 
dram at Ga mchu tera.

D godz. 13 pop. w am fiteatrze  Nowodworskim bez­
płatny  odczyt, popularny prof. Bujwida o „Zapobiega­
n iu  chorobom zaraźliw ym ".

Co sh o Lać nowego w K rakow ie?
Więc tylko się spodziewa! Komitet., ów 

zniesław iony kom itet rue^śaesnego  /pomni­
ka Mickiewicza, w zastępstw ie którego w strę­
tn a  buda stoi tym czasem  na R ynku  k ra­
kowskim, zdecydował się u g i r e s z c i e  za­
py tać  naszego ty  m patycziiegd p. R ygiera. 
czy żyje jeszcze i czy zawsze nosi się z za­
m iarem zaszczycania nas w nieznanej przy­
szłości swem... arcydziełem . Prof. R ygier 
był tak  łaskaw, że dał odpowiedź, ale taką, 
bez której wolelibyśm y się byli obyć zu­
pełnie. Oto posłuchaj, narodzie, w jakich 
słow djh m istrz w o j daje znać o !'^obie: 
„Mój honor i patrjo tyzm  je s t w grze. P ra­
cuję usilnie, nad pom nikiem  i s p o d z ie w a m  
sięA że ii'ig lip idy  będzie skończony^. Więc 
tylko spodziewa się p. R yg ier skończyć po­
m nik na lih iłfe -a  wszakże był czas, kiedy 
arty stą  przyrzekał niejednokrotnie stanow ­
cza oddać swą prace gna-, term in  przez ko­
m itet oznaczony i ani razu przyrzeczenia 
nie dotrzym ał; cóż zatem  w ypada nam  ‘Ła­
dzie dzisiaj, skoro z całą szczerością pow ia­
da, że-ty lko  s p o d z i e w a  się skończyć?! 
Ciesz gie, narodzie... i spodziewaj się wraz 
z p. Rygierem ...

Statystyka ruchu ludności w Kraków.e. 
'M inisterstwo spraw  w ew nętrznych zapro­
wadziło od początku r. nowe w ykazy
kw artalne ruchu ludności, bardzo uciążliwe 
dla prowadzących m e try k i, szczególniej w 
większych parafjach. W  Krakowie, gdzie

już  od lat 10 biuro statystyczne za zezwo­
leniem M inisterstw a zaprowadziło k arty  oso­
biste m ałżeństw , urodzeń i skonów, nowy, 
system nie ciąłby: się pogodzić z obowią­
zkiem prow adzenia k a r t bez nadzw yczaj­
nego obciążenia duszpasterzy. Z tego pO- 
woclu biuro statystyczne- postawiło wnioski
0 zw olnienie prow adzących m etryki od wy­
kazów kw artalnych, kcóre biuro samo nadal 
wykonywać bedzie> M inisterstwo spraw  we- 
wńę.trznydh przyeh} liło się .do wniosków 
biura statystycznego pod warunkiem ," aby 
prow adzący m etryki ściśle stosowali się do 
instruk/ ji, ułożonej przez biuro i w ypełniali 
dokładnie karty , teraz już  przez rząd za­
twierdzone. W  ten  sposób ważne badania 
nad ruchem  ludności, jak ie  prow adzi biuro, 
są i nadal zapewnione, a prow adzągy me­
tryk i w K rakow ie są  zwolnieni od ciężkiej 
p racy  układania wykazów kw artalnych.

Słowo do Prezydenta miasta Krakowa.
Niedawnym i bardzo czasy, prośbę wnieśli 
K leparzanie, by  M agistrat błota m asy „na 
szczupaka rozkazanie11 kazał zebrać i w y­
wozić hen d a lek o ! poza miasto. Bo gdy-słoń- 
le  nam zaświeci, będziem mieli rzadkie eia- 
Sto, w którem  gdy nam  przyjdzie chodzićj, 
trzeba będzie po pas brodzić. Nasze dzieci 
gdy  do szkoły’- m aszerują w takiem  błocie, 
na  nic całe ich mozoły, by  zdążyły ; w czo­
ła pocie m uszą brnąć tak  dobrą drogą, je ­
szcze burę dostać mogą! A więc raz złe­
mu zaradźcie i ład przecie zaprowadźcie! 
To by było, o© do błota. Ale liierze m nie 

'Ochota, przypom nieć r̂> ważnej sprawie. Po­
słuchajcie wdec łaskaw ie: fak t to sm utny 
ale szczery. Te wszystkie brudne papiery , 
co latam i w norach leżą, w tych  \iam  po­
tem  masło mierzą-!!! A by dać w ierny obraz 
tej lekkomyśln6ści, opowiem Takcik w ca­
łości :

Dziś uaprzyk lad  powidła przynosi mi 
sługa w rachunku "jlwietegp. -Łazarza, na 
k tórym  to niechlujstw a była sm uga d ługa; 
no i jak tg  człowieka myśl ta  nie p rzera­
ża. żć -ten papier'm im  dc^zedł swego prze­
znaczenia. przeszedł różne koleje od swego 
is tn ie n ia ; na,zbierał m iazm atów na siebie 
bez liku i jak tu  potenR_Ojcze, nie naro­
bić krzyku, że nas tak  zaniedbujesz i tru ­
jesz powoli?! O uwierz, P rezydencie^.że to 
serce boli! N a  cóż jest, więc P rezyden t n a .
1 fthemik miejski? K iedy nif przeglądany 
bywaj nabiał wiejski, te sm&ćzne m argary ­
ny,, m leka fałszowane, artyku ły  spożyw'cze. 
w b rudy  zawijane.....-Rrzecie' raz by ju ż  mo­
żna porządek wprowmdzip no i niew innym  
środkidhi tak  złemu zaradzić! Idzie o dobro 
chębi Ojca P rezydenta, a każdy z wulzie- ' 
oziiem sercem to Mu popam ięta, że hygie- 
he w prow adził i ład w naszym Grodzie. 
Chociaż tom już  zapom niał z Regulic o 
wodzie, o ściekacji n iefortuunie u nas zbu­
dowanych, to i tak zyska serca sw ych bie­
dnych poddanych. TyLe’ na cjzisiaj 'życzeń
a m am y nadzieje,, że dola się popraw i, nie­
dola, zmaleje.

^ F e jle ło n  „DZIENNIKA PORANNEGO" z d, 26 styczniaJ896^

TAJEMNICZY LEKARZ.
Pmńesć w czterech częściach.

4(>j (Cćj// dahzy).
— A ! od księcia — rzekł — przep ra­

szam ale nie mogę jakoś przyzw yczaić się 
do ty tu łow ania książąt obywatelam i. A le ty  
wiesz The.yonet, że jestem  arystokratą.

Potem  zw'racając \jte, do Jak ó b a  M ereya 
i czytając pownli o trzym any list-, w'yrzekł 

M iałeś słuszność doktorze, zaczęło 
sio to przedw czoraj, za pośrednictw em  po­
wozów. W ywipziono w powozach aresztów a- 
nycli i m ordowano ich częścią w tydliże 
częścią wówrczas, gdy znaleźli sie na dzie­
dzińcu przed kościołem. "Rzeź zaczęła się od 
mordów w Opactwie i zapewne pójdzie ko­
leją po im iych więzieniach. T en figiel rze­
zi p rzypisu ją M aratow i i Robe-spierrow i. 
.1 >anton wc-ale się nie pokazał — był obe­
cnym  przy  przeglądzie ochotników na pla- 
t-u Marsowym.

T u urwał,
—  1!! do p io run*  — rzekł nakoniec — 

te spraw a za d ługa i wreszcie dotyczącą 
tylko mieszczaństwu!, k tóra nas żołnierzy 
w a le  nie ob< hodzi, Czytaj doktorze, czytaj!

Rzuci! na  stół list z w yraźnym  , w'strę-

Zgroma-

tem, przekonyw ało to, że się czuje szczę- 
| śliwym, nie m a jąc udziału w zam ieszkach P a­
ryża, że przenosi nad, godność m inistra sw'oją 
pozyóję jako  wódz hącząfny.

.Jakób Morey wziął list spokojnie i p rze­
czytał go ,;od początku do końcąc widząg 
doskonałe, ip tn iem a sposobu pokonać uspo­
sobienia arystokratycznego, dzielnego po­
niekąd jen era ła”

— Ach! — rzekł nareszcie 
clzenie proklaniowałp -opata Sicard

— Poczciwn, Zgrom adzenie — zawnłał 
Dm nouriez — ośmiela się zuch wafle .na wrszy- 
stko, a,le p]-zepowiadam, że je. gm ina roz­
pędzi.

•— M anuel, ze swoj strony ocalił Beau- 
m arcłiais.

—- Do licha, mógł: przecie w ybrać kogoś 
godniejszego..'

— Książę pisze — mówdł w dalszym  C,iągn 
M erey — że będzie p rzysy ła ł jenerałow i 
codziennie kur jera a ząrazern prosi o um ie­
szczenie dwóch siyoieh synów, jako adju- 
t,antów przy  jenerał

Poczem .Jakób M erey położył list na 
st.nl e.

— Do l ic h a — mów ił Dm nouriez —Afest, 
to pytann}, nad rozwdazaniem którego n a­
leży się dobrze nam yśleć. A  niech tam . 
dwóch książąt w mojej arrnji. Zobaczymy!

Nastała; głęboka cisza, gdyż biesiadnicy 
nadzwyczaj spoważnieli, tylko dwić Isióstry 
wymieniły, ze sobą c ich jin  głosem kilka 
słów, następnie pun iouriez  pow'staw'Szy r*"kł 
do The;y'enota i JakobaT: '*

—  Obywatele, zróbcie mi tę  przy je­
mność i chodźcie zem ną do mego 'gabiuetu

( Ibadwaj powstali.
Skoro znaleźli sie w gobiufeśie 'FlidConet 

z a p jd a ł :
—- Cóż postanow iła rada wmjenna?
— Nic dobrego. Dillon zapronowuił i tan- 

d rję ; było to bardzo ddhue przed dwoma 
tygoduiam . N ieprzyjaciel iuż byłl>y_ w P a ­
ryżu, zanim  dotarlibyśm y do Brukseli, inn i 
chc.a by się w'yeofać-za rzekę M arn ę . Pozwo­
lić nicprzyjacielowd posuną&ę.sie choćby 
o krok dalep byłoby wieczysta hańbą i tak  
•nż za daleko wvc,iągnął swe zagony. Na 
to wTszys'tko dałem  odpowiedź, że się ng,- 
m yśłj, ale ju ż  mam plan gotowęy. Mów iłem 
wdaśnie naszem u zacnem u gościowi, że lasy 
Argoiiskie to Term ojule Francji. 1 dotrzym am  
słoiva. Oto wdaśnie na tej kaTtie, jak ją  tu 
widzi oie^yzn aj duje się cały p lan  lasów' Ara- 
gońskichę k tóre rożSiągaj ą się aż dmScitiuy 
pod Triancourt. Obecjiió., pot.rzcbnjmny ko­
niecznie , złóNwieka, praktyążnogo, dozor/Jy 
leśnego : jesteśm y Taldalem od nich zale/lwde 
siedm Iu1t 'ośih mil. otóż niecłi kuzBr sią­

dzie na koniii i natychm iast pojedzie i spro­
wadzi jakiego, choćby pierw szego lepszego 
z tych leśnych dózorńów.

— W cale tego uiepotrzeba. jenerale — 
odezwał się Merey.

- Jak to  liiapotrzeba? — zapy tał' Du- 
mou]-iez.

—  Ponieważ ja pochodzę z Stenay, po­
nieważ przez la t dziósięć zbierałem  tam  w‘ 
tych raaatli zioła lekarskie, polow ałem i ry ­
by łowiłem  w lasach A rgonny, które zam y­
k a ły  dwie r-zek" tam  płynące, miano wicie 
Oise i Aisne, wie.^ też t"e lasy znam  stó-' 
kroć. lepiej, n i^ s trażn ik . N

— W  tak im  razie obyw atel Danton w y­
św iadczył nam  poctwójną usługę.

— Czy pojmujesz — rzekł do T hefo- 
neta  l)umdm'iez z wyraźiiytn zapałem  ko- 
rźjri^i swojego planu. —  Oprócz tago', że 
się; nie cofamy wcale, że wreszcie nie je ­
steśm y zmuszeni koniecznie do g b ro n y  li- 
n j i ir a rn y , jako  jędynego punk tu  walki ,ku- 
tecznsj, zmuszamy naw zajem  nieprzyja«łela 
do wielkiej s tra ty  czasu, do zatrzym ania sieE» • - '  . . . .  - • a . . fw tszampanji, w prowincji piajzi-zystej, n ie­
urodzajnej błotnistej, jałowej pod każdmn 
względem i nie mogącej dostarczyć* odjio- 
wiodmęj ilości pożyw ienia dla aranji.

(C. d. u.).
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Z Magistratu. Onegdaj odbyło się posie- 
dzenienie komisji konsensowej,; na którem  
załatw iono wiole podań o dzierżaw y i w y­
najm y.

P. Adolf Walewski, reżyser tea tru  lwow­
skiego, p rzyby ł do K rakow a, ('•cleni p rzy j­
rzenia się dzisiejszemu popołudniow em u 
przedstaw ieniu „H anusi‘r  H auptm ana, scena 
Skarbkow ska bowiem w przyszłym  miesią­
cu m a w ystaw ie te  sztukę, k tó ra tak  wieł- 
kń m powodzeniem cieszyła się u nas przez 
kdka miesięcy.

Wczorajszy bal na dochód Domu P racy  
odbył się z w ielką okazałością- K om itet za­
im ponow ał naw et najw ybredniejszym  gustem , 
w ykw intną dekoracją, sali. artystycznie wy- 
konanem i karnecikam i, sposobem urządze­
n ia  całej zabaw y — jednem  słowem wszy- 
stkiem. (Rzadko k tó ry  bal mógł poszczycić 
się wykw intniejszem i toaletam i i piękniej­
szemu tw arzam i. Czyż trzeba wTyliczać wszy­
stkich obeSnych, gdy  dość powiedzieć, że 
cały  nasz p iękny świat., cała „śm ietanka 
tow arzystw a , wszyscy najw yżsi dygnitarze 
m iasta byli wczoraj gośćmi w Saskiej sali.

W idok ogólny był oślepiający, tyle mie­
niących się i w ezarow na tęczę zlew7ającycli 
barw , ty le brylantów , rubinów7, szm aragdów, 
klejnotów i złota,, spraw iało tak  wdelkie bo­
gactw o wrażeń, że analizować je  i ubierać 
w słowa byłoby jeśli nie śmiesznem. to 
przynajm niej darem nem . P anu  Bronisław7©wd 
Śląskiemu, k tó ry  niezm ordowanie sta ra ł się
0 to, ażeby zabawa w ypadła tak, jak  to 
stało sie wyzoraj, oraz p. lir. Scipionowi
1 w szystkim  innym  pp. kom itetow ym  należy 
l e  gorące uznanie za poniesione tru d y  dla 
szlachetnego- t-elu.

Ślizgawka ..Sokoła". W ydział „SokołaD 
krakow skiegb ttrzadził n a  .sw7ojem dużem 
boisku przy ulicy W olskiej w ielką ijlizga- 
wke. Dziś, w7 niedzielę, ślizgaw ka zostanie 
oddaną do użytku. Celem pokrycia kosztów 
urządzenia i na u trzym anie ślizgawki człon- 
kowue „Sokoła11 i icli rodziny opłacać będą 
za w stęp na lód pp.,5' et. od ośoby, nie- 
członkow7ie 10 ct.

Aroganci. Przechodząc u l ic ą , byliśm y 
świadkami następującej niemiłej sceny. P e­
w ien młodv żydek. idąc, a raczej goniąc 
tro toarem , po trącił pew nią panią tak, iż ta 
upadła na kolana. Jak iś  starszy pan, wri- 
dząc to, zgromił go za tę* n iegrzeczną nie­
ostrożność. Żyd atoli, zam iast przeprosić, 
począł wymyślać, mówiąc, ż.e tro to ar jęty 
dla każdego, a ta  pani powinna, idąc; cho­
dnikiem ,' patrzeć przed nos (sic). Zupełnie, 
podobife zajścia zdarzały  się ' w ostatnim  
czasie ju ż  tylokrotnie, że nie, możemy tego 
przemilczeć. I  niechaj nam  teraz kto powia, 
czy nasi b r a c i a  w yznania mojżeszowegoj 
u tyw szy  na polskim chlebie. nie nabierają  
coraz wjędej b u ty  i .arogancji, k tóra już 
g ran iczy  z zuchwałością.

103 lokatorow zamieszkuje obecnie jeden  
z najbardziej w7ziętych hotelów  tutejszych, 
znany  pod nazw7ą „pod telegrafem 11. J a k  
na  K raków , to zdaje się dosyć.

Dobry połów. Policja zarządziła dnia 23 
b. ni. istna obławę za podęirzanenii indy­
widuam i przyczem  aresztow ano ni m niej, 
n ’ wdępej tylko 70 osobników, z których 
pew ną część odstawiono do Sądu, innych do 
szpitala, lub M agistratu. Podczas tej obławy 
aresztow ano p rz y  ul. św7. Gertrudy7 m iedzy 
innem i także nałogow a K arolinę .Jurczak, 
poddaną w ęgierska dokąd też swojego cza­
su z G alicji w ydalona została. Ju rczak  w 
drw ili aresztów ania udała chorą, rzuciła się 
n a  ziemię, ośwdadczając stanowczo, że pod­
nieść się nie może. Żawezwrane Tow. ra ­
tunkow e skonstantow ało sym ulację i ku zdzi- 
w ienui panny  K aroliny, zam iast dostać się 
do szpitala, lub na  w7olność, dostała się do 
dobrze sobie znanego m ieszkania ..pod tele­
grafem . ~  Ju rczak  jest poszlakowana o k ra­
dzież ub ran ia  na  szkodę p. W ypycliowskiego.

Amator iaj. Aresztów7ano w7 .czasie ta rg u  
A ntoniego Misakowigza. m yszkującego za 
kram am i: został dłi m ianowicie złapaiiym  
w chwili, gdy- ściągnąw szy pewnej gosposi 
ja ja , um ykał.

Nie udało się. O rgana policyjne p rzy­
trzy m a ły  znanego im ptaszka. S tauisjąw a 
M agosza. k tó ry  z dobrej a nieprzym uszonej 
woli „obłowienia ..się14 w sunął się do pewne- 
go pryw atnego  pom ieszkania przy  ul. P a ­
wiej.

Kradziez węgli Z WOZÓW, ż a  furam i jada- 
eemi z w ęglam i włóczy się zwykle cała cze­
reda ,,łakotnisiów “ — ja k  ich nazyw7ają — 
z której Zręczniejsi korzysta jąc z każdej 
n ieuw agi wmżnicy, w yskakują n aw ó z  i strą­
cają węgle, k tóre tpna pomiędzy7 pozostałe­
mu Dzieje się (to z n iesłychana bezczelno­
ścią. W idocznie nie musi być tym  biedakom 
za  ciepło; skoro się aż na coś podobnego od­
ważają.

Czarodzieje. Do tra fik i H irsd ila  na  rogu 
P la n t i ul. Grodzkiej oraz do trafik i K rań ­
ca-, p rzy  ul. K rakow skiej, przychodziła szaj­
ka czssjkicjh kuglarzy7 z Podgórza, pod p<5- 
zorem, że chcą pieniądze papierow e zmie­
n iać na węgierskie korony i dwudziesto-

helerów7iii, a przy7 tej sposobności' kradli 
z pomocą szruk magiezny7clij jak  używ ając 
do tego rękawmw, chustek i t. d. P rzyare- 
sztowranym  odebrano .'80 złr. węgierskiej 
monety7; pochodzącej z kradzieży7.

Trzech nałogowych złodziei włóczy się 
po domach kradnąc cp się tylko uda. Do­
piero dziś organa policyjne przy7trzy7m ały 
jednegd z niob Franciszka Gażera, który7 
nie chcąc się dać odprow7adzić, spowrodow7ał 
w ielkie zbiegowisko i z wielka trudnością 
dopiero udało się go aresztować. •

Z Czytelni katolickiej. W alne zgrom adze­
nie członków Czytelni katolickiej polskiej 
odbędzie-'się w niedzielę dnia 2 lutego b. r.
0 godz. 6 wieczorem w lokalu Czydelr.i.

Co się dzieje w k ra ju ?

Fałszywe dziesiątki pojawiły Sie w ostatnich 
czasach we Lwowie. Dotychczas zakwestjomiwa- 
no (Iw i tego .rydzaju egzemplarze. Są to  falsy­
fikaty na pierwszy rznt oka dość udatne, mimo 
to jednak  łatwo je  odróżnić od prawdziwych 
banknotów. Mianowicie rysunek (niebisski) jest 
niezgrabny, jakby  zamazany, tlo zaś bronzową 
farbą, wykonane, nieco za. jasne. W yrazy ,.Oe- 
sterreiehiscli iinghrisc-he B ank“ '„:skladają' się z li­
te r py części gotyckich, a po części łacińskich, 
nadto w wy razie •^Oesterreichiscli'1 brak drugie­
go r, na stronie zaś, na której znajduje 'się 
tekst węgierski, oznaczona je st serju: ,,8zam — 
275L)n , zamiast odwrotnje ,,2750 — SzanV‘. 

Srebrne monety zdawkowe po lp  cent,
1 po 5 -centów waluty austriackiej wychodzą z 
dniem 31 grudnia r. z prawnego obiegli 
i dlatego m ają być przyjmowanie w prywatnym 
obiegu również tylko do 31 grudnia PsiuT r. 
wiąeznie w wartości nominalnej . a względnie w 
wartości waluty koronowej, tj. licząc 20 lieierów 
za 10 centów, a 10 lieierów za ó centów. Na­
tomiast wszystkie kasy i urzędy przyjmować 
będą w spomniane monety przy wszelkich w pi i 
tarli, jakoteż w drodze, wymiany do końca grud­
nia LS9K r. w ich wartości nominalnej, względ­
nie wedle wartości waluty7 koronowej, u to przy 
wpłatach do wysokości 5 złr., zaś przy wymia­
nie baz ograniczenia. Publiczność winna więc 
przestrzegać powyższego terminu, gdyż po uply 
wie tegoż, wspomniane monety srebrne, utracą 
wartość pieniężną i ustanie obowiązek państw i 
do ich wymiany.

Z Łańcuta donoszą do Wiettw AUg. Ztg.
0 awanturach, wyprawianych tamże przez drago­
nów 13. pułku, którzy 20. bili o. godz. 8 wie­
czorem w liczb ie1 stu z wydobyła, bronią prze­
ciągali przez miasto i atakow ali każdego, kogo 
ty lko na ulicy spotkali. Skutkiem tych aw antur 
musieli kupcy7 pozamykać sklepy7 po" godz. S. \\ 
drodze z Głuchowa do Łańcuta, poturbowali d ra­
goni podolmo kupda \rn n a  M iihlradip! którego 
wówczas dopiery .zostawili w spokoju, M y  im dal 
pieniądze, .leżeli doniesienie TYieneP Allif. Ztg 
(nr. 5370) prawdziwe, to mile w Łańcucie pa­
nują stosunki.

Śmierć W  służbie, z P ek ty n a  donoszą nam: 
W nocy na 22 hm. wójt w Dobrotliwie powiatu 
liadwórniańskiego (pow. sąd. delatyński) wyszedł 
w noćv dla skontrolowania karczmy7, a ujrzaw­
szy7 światło, wstąpił do karczmy, gdzie zastał 
kilku zapijających się chłopów, a między tymi
1 swego rodzonego brata . 'Wezwał pijaków do 
rozejścia się. Jeden z obecnych uderzył wójta, a 
g-dy inni odgrażali się — wtedy7 wójt widząc 
niebezpieczeństw^ życia, otworzy! okno r wy- 
■śkoyyl. W chwili, gr<lV wyskakiwał, jeden z pi­
jaków ugodził go siekierą i na miejscu trupem 
po!oż\l. Między zabójcami byl i b ra t wójta, 
śledztwo w toku.

Niewypłacalność. Wiedeński ( reditorenre- 
rein ogłasza niewyidacalność Mojżesza i Anny 
P iecie w Gorlicach, Andrzeja Mau&oali w Se­
rw ie.

Z  Aa.4ro- Wągier.
Czternastoletni uczeń Franc. Yogel w ÓYie- 

dniu z idiawy7 przed karą popełnił samobójstwo. 
W izbie szkolnej zlamal on klamkę od drzwi. 
Rzucił się z trzeciego p iętra i zabił s.ię lia- 
miejscu.

Z Zagrzebia. Intendent teatru krajowego 
dr. Miletie podał się do dypilisli z powodu 'eiij- 
g-lyrb nieporozumień z radcą sekcyjnym rządu 
krajoweg-b < lilnpem, k tóry  liyl referentem dla 
spraw tea tru . Ban kroacki nie przy.jąl jednak 
dymisji in t endenta i wyznaczył innego- urzędnika 
na miejsce blilupn, co wywołało ogólne zdumie­
nie. W k ró tc e  usunięte ma być nieporozumienie 
z dr. Mi leticem.

W ado mości artystyczne.
Repertoar J eatru miejskiego. Dziś, w niedzielę dnia 

2fi li. ,n. przedstaw ienie popołudniowe o godzinie 3 po 
oeuarh zniżonych  : ,.Hcims-ia" (Haimeies n iinm eisfahrtR  
senne m arzen ie  w 2 oddziałach ą .3  odsłonach O. H aupf- 
mana z niem ieckiego: rozpoczną „Iizieoiaki", obrazek 
di ani a t y czny w X akcio Le(,po]dii Świderskieg o. iVie- 
czoroiu o godzinie 7 ,.X-i w yżyny”, dram at V  pięciu 
aktach Gaiighotfera. z niem ieckiego (po raz drugi), ttó- 
liiacz) l:i Dii hocka (iiowość)S\\ ystęp p. R . Żelazowskie­
go . W' p on iedziałek  te a tr  'zam knięty. W e wl orek „Iio- 
dzina F  ó u rc b a n d ia u lf , 1 onicdja A ugicra, występ p. 
Hoffman n i p. Żelazowskiego. .W e  środę „Dilgi-zewana 
m iłość11, koinedja Żegnto7 J\rzvw ,U ica. t \ ’e eizwartek 
..I’nn JSe n a to r" , kom edia K adelhurga. wysttęp p. Żebli- 
zo w sk ieg o . W p iątek  ,/ftoiii o tw arty.1', komedja Balnd- 
kiego (p rzed staw ien ie  popularno). W  sobotę 1 iutog-ft

..Ludwik N P ', dram at D elaigniego, występ p. Żela­
zowskiego. W niedzielę popołudniu „Szklarnia ig ó ra” 
Z yginunta Sarneckiego: wieczorem ^.Ludwik X I”.

()<lpc>wit>.t;lzi od fiecluhji.
P-remtuiei-citoimę J .  J j . v  K r a  kaw ie. W ieśc i k rą ­

żące po m ieśc ie  są  -^jg-rantu fa tszy w e . I> m : in ii l -  I'<i- 
K m rm j j a k  do tycliczas, ta k  i n ad a l b ędzie  re d a g o w a ­
nym  w  m yśl p ro g ra m u  og łoszonego  w  l is to p a d z ie :1 w 
duclm  ch rześc ija ń sk im , po lsk im  —  i od le g o  p ro g ra ­
m u an i n a  k ro k  n ie  zboczy .

Z POZNANIA.
Poznań, 25  styc&m.a XS96.

(Minęły dnie wspaniałych urmizysfości, jakie 
obchodziły7 zjednoczone Niemcy. Przebi zm iah7 sło­
wa cesarskich ńiów, wyp wiedzianyc-h na ban- 
kieeie. oraz z okazji różięycii (lepiitttćji i powin­
szowali, składanych nin w ijzasie juliileiiszowy7ch 
trjumfów. Tylko v (lzie.nnikacli nięmieckicii wy­
czytać można różne uwagi i czute wspomnienia 
germańskich rozkoszy. W śród gtosów t.yrh nie- 
brak i wyrzutów, skarg  i denuncjacyj na nas 
Polaków, że nie podzielaliśmy radości powsze­
chnej, że zininemi wzmiankami i nieeżulem ser­
cem zbyliśmy tak ważny moment w dziejach 
niemieckiej potęgi. X”ą- czele demincjantów Stoją 
znane z nienawiści do Polaków tutejsze pisma 
niemieckie, zaprzedane v lokajską służbę, lira-, 
ctw i Ił. K. T. Gesełliger > Fos. TacjtfoUtłt. F- 
skarża.ją sią na zatwardziałość 'Wielkopolan a 
specjalnie IjoznańczyAów, że nie zastosowali się 
do odezwy m agistratu, o której donosiłem wam 
w ostatniej mojej korespondencji: że przeważnej 
części domów prywatnych nie iluminowano a w 
sam wieczór i w czasie wojskową) parady7 ni&- 
licznie włóczyliśmy się po. ulicach, nie mówiąc 
już o przedstawieniu gnlowem w teatrze nie­
mieckim, na które nikt z Polaków  nie st.aral 
się o zaproszenie.

Natraciłem o teatrze niemieckim, w ie c  nie 
mogę pominąć sprawy, .jaką zajęli się czciciele 
niemieckiego kultu na scenie. Oto na dzisiejszem 
posiedzeniu naszej Kady m iejskiej, podnieśli nie­
mieccy radni wniosek, aby z tiindusiióo gniin- 
nyc.h wyasygnować 2000 marek na wypracowa­
nie projektu restauracji niemieckiej Imdy7 Melpo­
meny. Pzecz naturalna, że polscy członkowie 
Rady7 nie mogli dopuścić, aby pieniądz, łożony7 
przeważnie przez polskich obywatel!, używany 
miał być na cele germanizacyjna, do jakich na­
leży7 i te a tr  niemiecki. J wśród niemieckich r a ­
dny cli znaleźli się tacy, k tórz\ nie uważają za 
rzecz konieczną restauracji gmachu teatralna£'o. 
Ostatecznie uchwalono 2000 ni. lecz tylko na 
rozszerzenie kory tarzy  teatralnych. Ciekawy je ­
stem, coliy Niemcy powiedzieli, gdybyśmy7 po­
dobne wnieśli żądanie, dla polskiego teatru  — 
zahuczeliby nas z pewnością! Mimo tó jednak, 

‘scena nasza rozwija się i zadawalnia najwybre­
dniejszych. Ju tro  lip. ode-grany będzie „Don Ju a n 11 
Moliera na benefis długoletniego* pracownika na 
naszej scenie, p. Knapczyńskiego. Przedstaw ienie 
zapowiada się śwmtnie, bo publiczność polska 
otacza1 arty7stów naszych niekłamaną s.ympatją, 
jak a  się należy krzewicielom ojczystej mowy. 
którą germanizntorzy7 rugują z szaloną bez­
względnością i arogancją. Mamy tego nowy 
przykład. W  tutejszym ogrodzie z ologiczny7m 
odbywają się dosyć często produkcje przejezdnych 
artystów lub kapeli poznańskich. Ponieważ ogród 
ten licznie odwiedzają Polacy, przeto- radny mie.j- 
sk> p. Jaekel, Niemiec wprawdzie, lecz wcal- 
dla nas symipatyczny, jako dyrektor ogrodu pole- 
leeil drukować dla Su.Laków jn-ograiny w języku 
poi,-kim. Nią podobało się to liakatysom i o hań­
biącym Niemca czynie donieśli redakcji KreiUz 
Zeitg organowi, .oszusta. Hainm ersteina, która z 
oburzeniem podniosła glos na krzjw dę, ja k a  Sie. 
dzieje Niemcom poznańskim. Napojony żółcią ar- 
ty kul temi kończy słow y: „W  taki to sposób
użj wa się kapeli, jako środka' do demonstracji, 
io też trudno się dziwić; że Polac-y podejmują 
ustawicznie zamachy przeciwko świadomości n a­
rodowej Niemców"1. Na ujadanie to oburzyła się 
nawet niehnieeka Fosmer Ztg i zaprotestowała 
przeciw insynuacjom Kreutz. Ztg  w imieniu nie­
mieckiej ludności. Z takich więo drobnostek ro ­
bię germ anizatorzy kw estję istnienia narodowości 
niemieckiej.

tV karnaw ale tegorocznym bawimy się p rze­
ważnie w zamkniętych kólkacli, bo rozumiemy 
znacznie . oszczędności w naszem położeniu, k tóre 
coraz bardziej staje si(f jirzykszejszem i trudnięj- 
szem. Nie tracim y jednak  energji i na wszy­
stkich polach narodowego • życia pracujemy dla 
wspólnej idei. leilną z najważniejszych spraw 
ogólnego znaczenia, je-St kwestja subskrypcji P an ­
ku ziemskiego. Na odliytem dziś walnem ze­
braniu Banku, doniósł przewodniczący, lir. Żół­
towski z Niechanowa, że na 900 akcji, pokryto 
tylko 550. W obecf teg-0 smutnego faktu kunie-; 
czuą je s t silniejsza agitacja, aby skorzystać z 
czasu i pokryć resztę iiierozebranych akeyj. My 
W ielkopolanie uderzyć się musimy w piersi i p rzy ­
znać, żeśmy zawiele wymagali od rodaków za- 
kordonowycty.-sftmi nie starającLkię dostatecznie o 
pokrycie pozostah cli akc-y Dlatego też musimy 
energicznie wziąść się do dzieła, aby pozostającą 
sumę emijSji uzupełnić w naszym zaborze. Czyż­
byśmy już tak  /.ubożeli?1: Miejmy nadzieję, że 
ta k  źle jeszcze nie jest, bo obowiązki nasze poj­
mujemy a wiara w lepszą przyszłość jeszcze nas 
ożywia. W. P.

Z  E  Ż H N Ż T U D Z I .
Burzenie krzyżów na Żmudzi odbywa się 

w dalszym ciągu. Klingenbeijg powstaje przede- ! 
wszystkiem przeciw stawianiu krzyżów kamien­
nych i żelaznych. To też, skoro usłyszano tylko, 
że gdzie pyzy drode ma stanąć żelazny luli ka- 7 
mienny krzyż, 'spieszona,5 nieraz w nocy, do w ła­
ściciela krzyża i domagano się piśmiennej dekla­
racji, że zakwestjonowąny krzyż nie stanie. Księżj 
pociągano do odpowiedzialności. Miedzy innemi wy­
stawiono i poświęcono krzyż kam ienuj7 we wsi Dali- 
szanach, parafii śmiigowskiej, powiatu poniewiez- 
kiego. Najpierw domagano się od właściciela te­
go krzyża, ażebj7 sam .sprzątną! fundowany przez 
siebie krzj7ż. Ale bogobojny włościanin ani sły­
szeć o tern nie chciał. Policja po długich ta r ­
gach z gorliwym katolikiem, postanowiła sama 
oiialići)poświ^Ęonj krzyż i odwie.ść go na cmen­
tarz, jak  to zwwkle ma -robić z zburzonymi 
krzyżami. Rzeczywiście kamiennv kr/.yż obalono: 
ale z powodu wrogiej postawy okolicznej lu­
dności i braku odpowiednich sil do przeniesienia 
krzyża na cmentarz, (,-ofnięto się. 'IV parę jednak 
tygodni zjawiła T tę znowu policja z czterema 
wozami literalnie liatadowanj-mi burłakami, osie­
dleńcami ze wsi P a rg ia m . M’ obronie jednak 
krzyża stanęły przedewszystkiem kobiety -  ob­
jąwszy ramionami krzvż nie dawały do niego 
przystępu wrogom imienia ('hrystusowego. Męż- 
czj-zni także powycdiodziii z chat swoich i po­
nuro z oddalenia prz.ygiędali się zamierzonemu . 
heroicznemu czynowi policji, w reszcie, tworząi 
jakby  półkole, zaczęli coraz to więcej się zbli­
żać do miejsca, gdzie ucierano" się, o symbol 
(iirysfusa. Policji było spieszno, „uriadn ik - Gie- 
ra-simow zrobił z powrozu pętlę, ażelęy zarzucić 
ją  na krzyż i w ten sposób ciągnąć go na wóz. 
kobiety rozpaczliwie broniły krzyża. W reszcie 
zaczęli pomiędzy sobą głośno rozważać, n i  cóż 
przygotowano pętlę, może dla której z kobiet, _  
czyliy więc nie wypadało na tym samym powro­
zie powiesić liriadnika. I riadnik (fiesrasimow 
zrozumiał zmuszenie stów, wypowiedzianych w .języ­
ku litewskim, zrozumiał, że trzeba ratow ać się 
ucieczką przed roznamiętnionymi Żmiidzinami 
i pierwsze- zaczai uciekać. Za nim poszli i inni, 
pospiesznie także odjechali burłacy. „ Lr a !  Fra !
( 'hriśtobnrcy i11 (wrogowie krzj7ża) wołali głośno 
Żmudzini za odjeżdżającemi Rosjanami. Krzyż 
dabszański do dzisiaj pozostaje p r /y  drodze. O 
mało nie przjszlo do rozlewu krwi. Gdzieindziej 
policji udało się przenieść obalone krzyże na 
cmontarz. Zdarzyło się między innemi w Dowia- 
tuwie kolo Szawlan — policją zjechała tam z 
kilkunastu furmankami, podważono krzyż z ca­
łym fundamentem i przewieziono na cmentarz. 
Boleśniej odbył -się ak t zburzenia krzyża w Bnr- 
żacli, kolo stacji kolei żelaznej T.aCa (powiat 
poniewiezki). Krzyż przy upadaniu rozszczepił 
się, krucyfiks oderwamo obcęgami, w eszcie  zmu­
szono wylęknionego właściciela krzyża, ażely  
sam przeniósł pokiereszowany krzyż na cmentarz

Jeżeli są tak  prześladowane krzyże, to cóż 
mówić o trudnościach, jak ie się robią, gdy cho­
dzi o wystawienie nowej świątyni na miejscu s ta ­
rej, chylącej się kn upadkowi albo spalonej. W  
Krakinowie (powiat poniewiezki) od r. 1H82 włoś­
cianie sta ra ją  się o pozwolenie wystawienia mu­
rowanego kościoła, zamiast starego drewnianego.
Po kilku latach władza pozwoliła na wystawie­
nie nowego kościoła, nic tylko drewnianego. Obu­
rzeni włościanie zrazu udają się z prośbą dd -a 
władzy o pozwolenie budowania 'murowanego koś­
cioła, wskazują na przygotowany materja! do 
murowania kościoła, cegielnię, założoną kosztem 
X. proboszcza Żukowskiego. W tedy zjeżdża do 
Krakinowa urzędnik gubernatora (Truszewica) illa 
rozejrzenia się nil o w tej spraw ie mii-iniejjscfi — 
i rezultatem  .jego przj.jazdu było, że cegielnię 
kazano zamknąć, wreszcie pozwobuty wystawić 
nowy kościół, ale już tylko drewniany, i to w7 
przeciągu .jednego roku ! W  końcu podano proś­
bę do cara — i teraz dochodzą mnie wieśed, że 
pozwolono murować kościół — po latach trz j7- 
nastu ! Dalej od la t pięciu czekają na pu/wole­
nie wybudowania nowego kościoła w Frutdzia«.h 
(pow. szawelfki). S tary kościół spalił się tam. 
Czekają, ale nie mogą się doczekać pozwolenia 
na budowę kościoła w Girtakoln, Żmudkaab (pow. 
l-osińskiJF Szatejkach (pow. telszewski), W ilkiach 
nad Niemnem itd.) I>;ien Poza'.

Mae—Kodu —liny«•
łc ró l  ”3 irasso -w ajó w , r o d e m  z »Xasła..

Ponieść ludowa przez J. A. Oshekieyo.
(Ciąg. dalfzy).

Maćko zam knął oczy i połknął z obrzy­
dzeniem wpakow7ane mu do ust ciasto ; po­
tem  zaw ołała królowa siwego m urzyna, ka­
zała posadzie M aćka na -trójnogu^; a7s.iwy 
m urzyn, wskazując ręka na krplowę,, m iał 
d ługą do M aćka przemowę, k tó ra on uw a­
żał za wypow iedzenle na nieigo wąyroku 
śmierci. K obiety  w OtOezeum królow ej za­
częty głośną gawędę, wskazując palcem  tai 
n-a'M aćką, to na królowe. W tedy  siwy m u­
rzyn, wodząc, że m nćko nic nie rozumie, 
zblizy-ł się do niego 1 j ił tłom aczyć na migi, 
ża królowa postanow iła go wymieść clb w y­
sokiej godności jej męża...
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— Co?... — w rzasnął Maćko — ta  o- 
brzydliw a ropucha chce muif pojąć za mę­
ża, to  raczej niech m nie żywcem zjedzą !

Nie wiadomo, czy ten  okrzyk w strę tu  
był uw ażany za oznakę radości, dość że 
królowa nagle pow stała i potoczyła się do 
Maćka, aby go ucałować. •

— Precz odemnie ty  djabelskie stw o­
rzenie !...' — krzyknął Maćko, zatkał sobie 
nos, bo najjaśniejsza pani cuchnęła nie per­
fumami.

N iebawem  zakończył te  w strę tną dla 
Maćka scenę siwy m urzyn, k tó ry  kazał mu 
postępować za sobą i poprow adził na  po­
w rót do jego odosobnionej lepianki, gdzie 
w sam otności oczf kiwać m i1”  okropnego 
losu, równaj „cego się śmierci, przez poślu­
bienie królowej-wdowy T ripatu li.

To odosobnienie M aćka miało na celu, 
ab}’ się mógł przez jak iś czas wyuczyć 
mowy ludożerców, k tó ra codzień słyszał 
wokoło siebie

Nadszedł nareszcie rozpaczliw y dzień 
dla Maćka.

Ów siwy m urzyn przyszedł do niego, 
aby poprowadzić na obchód ślubny, w to­
w arzystw ie niewiast, śpiewających po dro­
dze jak ieś psalm y, a za niem i postępowali 
dzicy, uzbrojeni w oszczepy, tw orząc nie­
jako  orszak weselny. M aciek szedł ze spu­
szczoną głową, nie ja k  do ślubu, lecz jak  
na  ścięcie

Przyw iedziono go n a  obszerny plac pa­
górkow y w pośród lasu ; stała tam  lepianka, 
otoczona kokosowemi i palm owem i drzew a­
mi a zebrar.y tam że lud : mężczyźni, nie­
w iasty  i dzieci, siedząc n a  swych obcasach, 
tw orzyli v, ielkie koło.

Maćko, nie w idząc rozpalonego stosu, 
m yślał z początku, że będzie żywcem po­
żarty , lecz poszanowanie, jak ie  mu starszy­
zna okazywała, zm ieniły jego  obaw ę; są­
dził on, że owe ludowe zebranie, miało na 
celu jakąś uroczystość miejscową. N a szczy­
cie pagórka siedziała królowa i w ydawała 
radosne okrzyki na  widok Maćka, którego 
do niej przyprow adzono i obok niej posa­
dzono, a ona k lepała go po tw arzy  m ioteł­
ka z piór orlich.

G dy wszyscy już  byli zebrani, rozpo­
częła się ce rem on ia; siwy m urzyn powstał, 
stanął w pośrodku koła i ogłosił jak ąś  dłu­
ga psalmoidę, w skazując raz po raz, to  na 
Maćka, to na T r ip a tu lę ; potem  poszedł 
przynieść wielką miskę, k tó rą , postaw ił w 
pośrodku koła, z której w ydobyw ały kobie­
ty  arom atyczne i upajające korzonki i ta ­
kowe z luhieżnościa żuły, leoz nie połykały, 
tylko w ypluwszy, k ład ły  do wielkiej kadzi, 
k tó ra  gdy  została w ypełnioną, wlewano weń 
wodę i pozostaw iano ferm entacji. Gdy się 
odżuw anie i w ypluw anie korzonków przez 
niewiasty' zakończyło, dwa ogrom ne d raby  
zaczęły bić w bębny' ze skóry jaszózurzej 
sporządzone, a czterech m ężczyzn i tyleż 
niew iast puszczało się w pląsy, uderzając 
ie naw zajem  głowam i i kręcąc się wokoło 

siebie ze zwieszom mi rękami, ja k  u nie­
dźwiedzi ; drudzy co nie tańczyli, wtórowali 
pląsającym  głośnym  śpiewem.

Podczas tych  tanów , obnoszono kadź 
napełn ioną T yrm ferm entującym  napojem  i 
traktow ano do koła biesiadników, począw ­
szy od królowej, a zmuszono i Maćka, aby 

-ten upajający  napój popijał. Dzicy ocho­
tn ie pili, wołając pitach !

M psiał to być niezwykle odurzający na­
pój, bo tow arzystw o bardzo się rozweseliło, 
kobiety klaskały w ręce, a taniec stawał 
się coraz żywszy.

Królow a pod ten  czas nie przestaw ała

szczypać i głaskać M aćka ; k tó ry  pod w pły­
wem upojenia, nawzajem  nie szczędził kró­
lowej szturchańoów i placków, co stanowiło 
d la biesiadników pocieszające widowisko.

N ajjaśniejsza pani pow stała z siedzenia 
aby się udać do swej rezydencji, a Maćko, 
k tóry  się. ni» ruszał z miejsca swego, by ł 
zm uszony do pójścia za swoją dostojną mał­
żonka, a to przez antyfonę, jaką, mu kobie­
ty  w pochodzie śpiew ały i przez bicie w 
bębny dwóch drabów.

N azajutrz pow tórzyły się uroczystości* 
z tą  sam ą .co wczoraj okazałością, co do­
wodnie przekonało Maćka,, że stał się p ra­
w owitym  i absolutnym  panującym  królem  
w kra ju  Yassowajów, nazw aw szy się Mac- 
Kodu-Rny.

Przysw oił sobie w krótce prerogatyw y 
królewskiej godności, a pierw szą czynnością 
jego  było zamienić swoją odzież krakow ską 
n a  y aso w ajsk ą ; więc Kazał się pomalować 
n a  czerwono, pokrył swe ram iona królew­
skim płaszczem sporządzonym  z lis* i bana­
nów i piór o rlich^ a ogon tego płaszcza ka­
zał ostentacyjnie nosić za sobą czterem  naj­
lepiej zbudow anym  dziewkom i chodził prze­
wodniczyć ttroczystościom, zatrzym ując.nały  
orszak, gdy  mu przyszło u trzeć nos... bez 
chustki.

Dobrawszy sobie m inistrów , przebiegał 
z nimi całą wyspę w zdłuż i w szerz, aby 
zbadać te  dary  przyrody, których krajow cy 
spożytkow ać nie umieli. Pokazyw ał im 
przedew szystkiem  takie rośliny, k tóre p rzy­
datne być m ogły vęzy to na  pokarm , czy to 
do użytku  domowego gospodarstwa. W yka­
zał im, że włókna, k tóre pokryw ają orzech 
kokosowy, m ogą zastąpić konopie a zatem  
prząść z nich nici, z nici robić płótno, któ- 
rem  postanow ił pokryć ich narodow ą go- 
lizne. (D. c. n.)

Z wygnania.
Bardzo rzadko kiedy mamy sposobność 

dowiedzieć się czego o w ygnańcach polskich 
w głębi Rosji, lub w stepach Sybiru. T ru  
dno stam tąd list odebrać, ja k  niepodobna 
nam  z nim: stosunków utrzym yw ać, przeto 
Lst o ryg inalny  otrzym any z kraju  „z za 
W ołg i11 jes t dla nas rzeczą niezm iernie 
cenną. L ist tak i nader obszerny otrzym ał 
Przeif/ąd Wszechpolski, k tó ry  pod tym  wzglę­
dem przyzw yczailiśm y się uważać za źródło 
zawsze bardzo pewne. Jedynie, dla brakli 
m iejsca nie m ogliśm y w ciągu tygodnia 
um ieścić w spom nianego listu choćby w wy­
jątkach , zostaw iliśm y go sobie zatem na 
niniejszy num er, k tóry  ja k  każdej niedzieli 
w ydajem y w większych rozm iarach. Wielce 
interesrijąca ta  korespondencja z za W ołgi 
opiew a w skróceniu ja k  następuje:

Miasto gubernjalne Z., leży na  dalekim  
W schodzie ; m ieszkańców liczy 40 tysięcy, 
a w tem  Polaków około tysiąca, — cyfrą 
pozornie n iew ie lk a ; wzrośnie ona jednak  
bardzo, jeżeii zauważymy, że należą oni 
prawdę w szyscy do inteligencji (a do tej 
zaliczam  ludzi, którzy otrzym ali jak ie  'tak ie  
w ykształcenie szkolne, czytają gazety, książ­
ki itd.), k tórej miasto Z. posiada jak ie  5.000; 
stanow ią oni zatem  20%  inteligencji m iej­
scowej. W obec braku  wszelkich stow arzy­
szeń, głów nem  ogniwem, tączącem kolonję, 
jest kościół. K iedy po przyjaździe do Z. 
w pierw szą zaraz niedzielę poszedłem  go 
obejrzeć, dziwne we mnie wywołał uczucie. 
Zbudow any na jednej z więcej oddalonych 
ulic, otoczony ogródkiem, • budow ą i poło­

żeniem wryw arł na m nie wrażenie naszego 
wiejskiego kościoła.

Prostota i skrom ne urządzenie w ew nątrz, 
kapłan  p rzy  ołtarzu, w  k tórym  wisi obraz 
M atki Boskiej Częstochowskiej, chłopięce 
głosy, śpiew ające n a  chórze... podtrzym y­
w ały dalej złudzenie. Lecz czuję — czegoś, 
czegoś mi braknie. W reszcie zrozumiałem... 
To brakło mi naszych sukm an i w barwne 
w stęgi poubieranych czepków, brakło opa­
lonych tw arzy  wieśniaczych. Natomiast ko­
ściółek w ypełn iała  m asa różnych uniformów 
wojskowych i urzędniczych, pełno dam, w 
skupieniu pochylonych nad książkam i do 
nabożeństwa, św iadom ość, ezego mi brakło 
w tem  otoczeniu, napełn iła  m nie sm utnem i 
myślami i w całej grozie stanęła mi przed 
oczyma ta  w yjątkow a em igracja in teligen­
cji. To część społeczeństwa skazana na wy­
m arcie, to gałęź, k tórą burza niszczącą ode­
rw ała od pnia rodzinnego i odrzuciła dale­
ko; czas jak iś w egetuje jeszcze, d rga zie- 
lonem i listkami, gałązki w yciąga ku matce, 
lecz powoli listki żółkną, gałązki w iędną i 
cała gałęź obumiera. W  sm utku obserwo­
wałem  tę garstkę  rozbitków. Tu, myślałem, 
w domu bożym, są oni jedyn ie w swojem 
w yłącznie o toczen iu ; zamodleni, słysząc 
głos księdza, każącego po polsku, m ogą na. 
chwilę zapomnieć się i dać myślom unieść 
daleko... do swoich.

K atolicy stanow ią gminę, k tó ra wybit ra 
dwóch syndyków ; ci ściągają składki na  
u trzym anie kościoła i księdza, stanow ia za­
rząd  kościelny i co rok zdają sprawę ze 
swych czynności przed walnem  zgrom adze­
niem  członków gm iny. Zgrom adzenia te 
odbyw ają się w kościele.; obrady toczą się 
w języku  polskim. Proboszczem  je s t ks. R., 
zesłaniec z^'63 ro k u ; siwy, ja k  gołąb, sta­
ruszek, zachował całą żywość umysłu i serca. 
Dzięki niemu i staraniom  kilku energiczniej­
szych parafjan , kościółek, choć bardzo skro­
mny, jest czysto i porządnie u trzym any, a 
upiększenie jego  jeą t przedm iotem  zabiegów 
tutejszych pań. Obecnie, za specjalnie na 
sen cel zbierane pieniądze, został zamówio­
ny w W arszaw ie now y obraz do ołtarza, a 
przedm iotem  m arzeń dalekiej przyszłości są 
organy i dzwony. Podtrzym ują też tu  zw y­
czaj, że na  Wielkanoc parafjan ie urządzają 
wspólnie u księdza świecone, aby mogli się 
tam  zbierać i przez to zaznajam iać się wza­
jem nie i podtrzym yw ać łączn o ść" j

Po za kościołem tow arzystw o polskie 
rozpada się na  wiele kółek przew ażnie je­
dnak schodzą się w w yłącznie polskich ze­
braniach, o ile możności unikając m iesza­
nych. S ta ra ją  się również, aby dzieci jak  
najbardziej chronić od wpływów miejsco­
wych. Z resztą starsze dzieci same się do 
tego poczuw ają i w szkołach trzym ają się 
pom iędzy sobą ; a jes t ich tu  spora grom ad 
ka, bo np. w gim nazjum  me.skiem Pclkcy 
stanow ią 10%  ogólnej liczby uczniów. Re- 
ligję wykłada im ksiądz, języka zaś pol­
skiego i liistorji uczą się potrosze w domu; 
je s t też kilka nauczycielek Polek, zagna­
nych losem, lub sprow adzonych do dzieci 
przez zam ożniejszych Polaków. W ogóle je ­
dnak Polacy tutejsi, a szczególnie Litw ini, 
źle mówią po polsku, m ieszają wiele rusy­
cyzmów, albo naw et używ ają całych zwro­
tów rosyjskich — i mało na  to zw raca się 
uwagi. T racą  n a  tem  dzieci, a rzecz po­
garsza się jaszcze przez to, że wobec bra­
ku polskiej służby dzieci od nianiek i słu­
żących uczą się mówić wprzód po rosyjsku, 
a później dopiero od rodziców po polsku.

Z krajem  stosunki przew ażnie utrzym ują; 
kto może, jeździ od czasu do czasu, a stam ­

tąd  przyw ozi z sobą zapasy wiadomości, 
świeżych myśli, ciepła i... tęsknoty. Tego 
roku, dzięki znacznie zniżonej taryfie, o- 
grom na ilość osób pojechała odwiedzić ro­
dzinne strony.

Ni a mogę. też pom inąć m ilczeniem  choć 
nielicznej, ale na  większe niebezpieczeń­
stwo narażonej sfery rzem ieślników Pola­
ków, krórzy coraz to liczniej tu  napływ ają. 
Z bierają się oni często w domu ślusarza, p. 
S.; ten, zesłany do Ro^ji w 48 r., człowiek 
prosty  i niew ykształcony, zachował w ca­
łej sile przywiązani*1 do kraju, synów w y­
chował po polsku i ożenił z Polkami U 
niego poznałem  zam ieszkałych w Z. rzem h - 
ślników P o laków . są m iędzy nim i i mniej 
sym patyczni, ale przew ażnie poczciwe i 
serdeczne n atu ry , k tórych  w alka o by t lub 
bałam utne nadzieje pchnęły  do w y jaz d u ; 
tęsknota i żal ich traw ią , a najw iększą ich 
pociechą je s t nadzieja pow rotu. 75%  tu te j­
szej polskiej kolonj* stanow ią L itw ini (głó­
wnie z gub. kowieńskiej), reszta  pochodź^ 
z Królestw a i innych  ziem naszych

W praw dzie w ytw orzyło się tu  maleńkie 
kółko litwomanów, k tó rzy  chcieli uczyć się 
języka litewskiego i oddzielić od tow arzy­
stw a polskiego. Sztuczni 3 stworzone, istniało 
to kołko niedługo. Wogóle jednak Polacy 
i L itw ini żyją z sobą w najlepszej p rzy ja­
źni i wspólnie rodakom  z pomocą śp ieszą : 
każdy, kto mówi po polsku i jest) uczci­
wym  człowiekiem, serce i pomoc u swoich 
znajduje. To ostatnie je s t tem  łatwiejsze, 
że Polacy zajm ują tu stosunkowo wysokie 
stanowiska. Najwięcej służy n a  kolei jako  
inżynierow ie i urzędnicy, dalej liczebnie idą 
wojskowi (w 91 r. oficerów Polaków, którzy 
służyli w pułkach konsystujących w zie­
miach polskich, masowo przeniesiono na 
wschód^ i sadow nicy; pełno ich i w  innych 
dykasterjach. Aptek* w szystkie w polskich 
rękach. W powiecie je s t kilku obyw ateli 
ziemskich którzy  zjaw iają się do miasta 
w czapkach z czerw onyn i lam pasam i *). 
Urzędnikom naszym  powodzi się dobrze, 
niem a bowiem dla nich tu ta j wielkich o- 
graniczeń.

N ajgorzej dzieje się w ojskow ym : P ola­
ków do awansów dopuszczają tylko nie­
wielki określony procent ; stosuje się to je ­
dnak tylko do Polaków-katolików. Niedawno 
m iał miejsce charak terystyczny  f a k t : Pola- 
kowi-kalwdnowi, k tórego zrobiono juz  Kapi­
tanem  roty, odjęto aw ans za to, że dziecko 
ochrzcił w religji katolickiej ! N aw et ofice- 
rowde R osjanie byli tem  oburzeni i jeden  
z nich puścił z tego powodu bon mat, że 
jeżeli te raz  kto z oficerów sprowadzi sobie 
z Polski k on ia^ to  go też zdegradują-

Języ k  polski wszędzie daje się słyszeć: 
na ulicach, w* ogrodach, teatrach , na ba­
lach. Tak pełno je s t tu ta j naszych, a je ­
dnak zagłada narodowościowa nieubłaganie 
postępuje naprzód, wciąż nowe zabierając 
ofiary. Dłużej bronią się jeszcze ci, k tórzy 
trzym ają  się razem, — to są lepsi, k tórych 
sm utna konieczność zm usiła do opuszczenia 
rodzinnej ziemi. Lecz prócz nich jest cała 
falanga rozm aitych karjerowiezów, ludzi o 
m arnych instynktach, bez skrupułów, bez 
przekonań i zasad, Polaków  tylko z nazwi­
ska, k tó rzy  stronią od tow arzystw a uczci­
wych rodaków, gdzie czuliby się skrępo­
wani. Szukają najgorszego gatunku tow a­
rzystw  rosyjskich i prędko się w ynarada­
wiają. Z resztą szkoda stąd żadną, a s tra ta  
tylko liczebna.

*) to mundurowe czapki szlachty rosyjskiej 
w Itosji bowiem nawet szlachta jest umundurowana, 
o czem nie każdemu pewnie wiadomo.

BIAŁE BOŻE.
Sm utny i zapom niany siedział w samo­

tnym  kątku  n a  sali balowej — siedział z o- 
bowiązku. W  koło niego w irow ały liczne 
pnry, m igały powłóczyste treny  bogatych 
sukien, on uk ry ty  za ciem nym  krzewem  
cyprysu, k tó ry  w tej chwili był wyrazem  
stanu jego  duszy, zasępionym  wzrokiem  pa­
trza ł w próżnię. Było to j aż po p ó łn o cy ; 
upojeni szałem tańca, goście balowi prze­
szli z zim no-etykietalnego nastro ju  w sta- 
djiuu swobody lekkiej „fin de siecle11*, p rze­
syconej atm osferą flirtu . Sala rozbrzmiewała 
nai wowym śmiechem kobiet, śnieżne ala­
bastry  .nstów i ram ion zaróżowiły się — 
łona podnosiły się w szybkiem  tem pie, a 
puw iefze- napełn ione ' w onią perfum , kwia­
tów i pudru, stało się eiężkiem. rozpłom ie­
niając zm ysły i serce, a najwięcej — w y- 

j ybraźnię,.
O czemże „onu m yślał ? B ył przecież 

młody, przystojny, trochę blady — ale z tem  
mu właśnie było do tw a rz y ; zw racał od 
czasu do czasu uw agę „pięknyeli“ na  sie­
bie, których wym owne spojrzenia p y ta ły  : 
czemuś sm utny ? On jednak  nie zważał na  
to. Zagrano znanego walca „Białe Róże“...

Z erw ał się! Te „Białe R óże11 m ają długą, smu­
tną  historję w dziejach jego  serca... kocha, 
on je  w muzyce i w naturze, p rzepada za 
niemi . K ołysany czarownem i tenii tonam i, 
nucił w duszy' słowa napisane do tego wal­
ca W rońskiego- w dniach najrańszej mło­
dości :

O mój aniele T y !
W iosennych m arzeń tyś gw iazda nm,
O tobie pierw sze sny !
Po tobie pierw sze łzy !
A ch! ileż w estchnień szło za tą  łzą!!

I m yślą uleciał daleko — daleko do ći- 
cliej, małej, ciepłej izdebki^, oświeconej ła- 
godnem, błekitnem  światłem  1 ampli i p łoną­
cej u  stóp statuy  Marji. W  tej izdebce prze­
żył ty le dni szczęścia ; tam  bieluchna dro­
bna rączka prześlicznie g ra ła  mu te „Białe 
R óże11, które tak  bardzo lubił. Tam  po 
raz pierw szy kochał z tą  niezachw ianą wia­
rą w praw dę i piękno ; w m odrym  pół­
cieniu tej izdebki spędzał długie, w ieczory 
zimowe. Tam  um iano pocieszać go w smu­
tku, dodać nadziei w chwilach rozpaczy, 
łzy otrzeć, albo razem  z nim zapłakać — 
a dziś ?...

Jakżeż mu ta  obco, jak  smutno było. 
P y ta ł sam siebie w duszy, dlaczego oni

tacy  weseli wszyscy? Te „Białe R óze“ ser­
ce mu rozryw ały. W  taki sam wieczór zi­
mowy cztery  la ta  tem u siedział w modrym 
pokoiku po raz ostatni. Ona przy  fortepia­
n ie  g ra ła  tę  samą arje k tó ra w tej chwili 
po sali rozbrzm iewała.

On siedział tuż przy  niej niem y łzami, 
które go dławiły, p a trzy ł na  to przecudne 
spokojne; oblicze, na czoło pogodne, białe, 
uieprzeczuwające tego, że św iat ju ż  w yko­
p ał przepaść pom iędzy niemi, że to  ostatni 
już wieczór "Mchy i błogi, bo ludzie nie 
znoszą w idoku szczęścia, zawistni, nikczem ­
ni, ran ią  lub zabijąja tych, k tó rzy  po nad 
ich poziom się w zn o szą!

— Żegnam  cię — szepnął1 yicho.
— Do ju tra , niepraw daż ? —• zapytała, 

topiąc śnieżną rączkę w, ciemnych jego wło­
sach.

— Do ju tra  ?! G dyby ta k  było, czyż 
m ówiłbym  — żegnam ?"

I  nadeszła chwila straszna, okropna, 
której nie zrozumie ten, kto nie kochał.

D robne rączęta kurczowo oplatały  mu 
szyje, różowe listeczka obsypyw ał} powo­
dzią pScałnnków wśród gorących łez, które 
n a  tw arz mu p a d a ły . . . .

A  w te j. cli wili, kiedy te wspom nienia 
naw ałem  rozryw ały mu serce — grano 
. Białe R óże11. O jakżeż wesoło m odny

tłum  pląsał p rzy  tych  sam ych tonach, w 
których on słyszał gw ałtow ne łkania swo­
je j nieszczęśliwej...

Zm artw iał z h o lu ; zdawało mit się, że 
wszyscy czyta ją  w głębi jego duszy, a ich 
śmiech to śmiech z jego nieszczęścia, pełen 
szatańskiej ironji b ezdusznych! Czuł w 
piersi m orze płom ieni, chciał zerwać się, 
uciec od tego zgiełku, w iru i szału, k tóry  
mu się.‘tak  nędznym  i m arnym  wydał, ale 
sił nie m iał pow stać z miejsca, bo go „Białe 
R óże11 przykuw ały.

Dusza, rozum, myśli, całe jego istnienie 
przeszło w słuch, bo każdy ton tej muzyki, 
to jedno uderzenie jego serca, to  jedna 
chwila złotego, niepowróconego szczęścia, 
to niebo miłości a piekło rozstania

Nagle coś lekko musnęło go w czoło, 
spojrzał wokoło siebie ; wirem tańca zerw a­
na z łona którejś z dam, biała róża leżała 
u nóg iego. Podniósł j ą  szybko i w unie- 
sienm do ust przycisnął.

— Pom yślała o mnie w tej chwili — 
szepnął zciclia, i przez nikogo niew idziana 
łza upadła na kwiat jego  wspomnień.

M itaetfiłm r Si okmruLi.
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Smutnym je s t to, że w szystkich wogóle 
czeka zagłada. Prędzej, czy później, w pierw- 
szem czy d ru g im  pokoleniu, nazw iska oj­
ców Polaków staną się nazw iskam i synów 
Rosjan. Z wielu przyczyn, które się n a  to 
składają, najw ażniejszą jes t zaw ieranie m ał­
żeństw  m ieszanych. A ludziom słabej woli 
trudno  jest się ustrzedz, bo młodzież nasza 
u kobiet rosyjskich posiada opinję ludzi do­
brze w ychow anych i delikatnych, a stąd 
cieszy się powodzeniem  i wzięciem, przy- 
tem  m am y reputację  dobrych mężów... Bo­
daj czy nie lepiej byłoby, gdyby pod tymi. 
względam i gorzej o nas sądzono. Bronią 
wprawdzie lepsi i silniejsi innych od tych 
m ałżeństw , jak mogą, a jed n ak  wciąż p rzy­
byw a nam  takich  „dożywotnicłflkPolttków, 
D opraw dy, kiedy się rozglądam  m iędzy tu ­
tejszym mieszkańcami, okaznje się, że nie 
mi praw ie takiej rodziny rosyjskiej, k tóraby  
polskiej krw i w sobie nie miała-

Z innych powodów ruszczenia się wyli­
czyć m o żn a : przyzw yczajenie do miejsca, 
wciągnięcie się w życie 1 stosunki miejsco­
we, rozluźnienie węzłów, łączących z kra- 
lem, przez długi pobyt w Rosji Urodzeni 
zaś tu ta j, nie zn a :ąe zwykle ojczystego kraju, 
tym  mniej m ają z nim  wspólnego. Zresztą, 
asymilacja wogóle nie tru d n a  m a zdobycz, 
bob wszakże w yjeżdżają przew ażnie ludzie 
słabsi, k tó rzy  ulękli sie tw ardszej w alki ży­
ciowej I  słusznie też opinja naszego spo­
łeczeństw a p iętnu je icli jak o  dezerterów , bo 
prawie zawsze przepowiedzieć można, że 
tak i młody praw nik czy lekarz, k tóry  rze­
komo n a  la t kilka wyjeżdża, aby, uciuław­
szy trochę grosza, powrócić, zw ykle nie po­
wraca już  nigdy, nigdy.

W  E r y t r e i .
(Dokończenie).

N a nieszczęście dla kolonizatorów  wło­
sku k, w E tjopji są A bisyńczycy, nad Abi- 
syńcżykam i rasowie, a nad rasam i negus, 
k tóry  podobno dzięki wpływ om  żony, nie­
chętnym  okiem p atrzy  na szerzenie się ży­
wiołu włoskiego w A fryce północnej. Lud 
abisyński, k tó ry  nie m a nazw y osobnej, 
okłada się z wielu żywiołów rasow ych znaj­
dziecie tu im igrantów  z A rabji, Nubji. w y­
brzeży Kilu, pom ieszanych z plennonam  
(zam em i płaszczyzny Grallas. W każdej 
prow incji, zacząwszy od Chua do T igre, od 
A m hary do Bcgham ider, zm ienia się barw a 
skóry w raz z łjalektem , zw yczajam i, tra- 
dycjani. i potrzebam i.

W szyscy ci etjopowie. tak  biało-śmadzi. 
c z a m . ciemno-żółci, ja k  czerwono-bronzo^ i, 
sa ludźm . tęgo zbudow anym i, brudnym i, 
nienaw idzą rnhót w polu i warsztacie, po­
sługują się niewolnikam i do użyźniania pól, 
fabrykacji siodeł oręża, tkan ia  odzieży itp 
Są dum ni i próżni, skąpi i chciwi, celują 
w rzemiośle wujennem i łupieżczem. W  b ra­
ku wypraw wojennych traw , czas n a  po­
lowaniu. W yznają z a sad ę : „K łam stw o na­
daje mowie pieprz, którego brakuje praw ­
dzie szczerej u.

Nizka względeie m oralność tego Indu, 
a  raczej tych  ludów, m ieszkających na te ­
ry torium  A bisynji, je s t wynikiem  długole­
tn ich  rządów  despotycznych i an a i\ hji feo- 
Jalnej. A bisyńczycy chlubią się-, iż pierw ­
szy ich król, Meuelik, był synem  króla Sa­
lom ona i królowej Saby. Rasowie jednak  
feodalni niewiele sobie robią z tak  chlubnej 
starożytności rasy, negusowie bowiem, po­
tomkowie Salomona, spędzają czas na  pro­
wadzeniu wi jn y  ze swymi, wasalam i, o ile
starczy im n a  to czasu po za w alką z In­
truzam i k tó rzy  ostrzą sobie zęby na tery- 
to ija , pozostające pod władzą negusa.. Do­
tychczas nikom u nie udało się podbić Et-
j 0RHv , , ... ą v.

(idy  negus Jan , spadkobierca słynnego 
Teodora, zaskoczony jednocześnie przez 
w targnięcie Włochów, bu n t rasów i napad 
band  padł pod ciosami m alidystów w pobliżu 
M etemmeh w r. 18S9, radow ali się z tego 
W łosi, radow ał się ich sprzym ierzeniec Me- 
nelik, ras Olioa Oddawna juz  Menelik ma 
rzy ł o w ładzy z wierzchu iczej, a dla swoich 
celów w E uropie szukał poparcia. Jakoż 
dzięki poparciu tej E uropy, a głównie Włoc h, 
ogłosił się cesarzem  E tjop ji pod imieniem 
MoUelika Ii-go i p rzy  pomocy Włpch do­
prow adził do posłuszeństw a zbuntow ane 
plem iona Godj im  i Am hara. Tigre, Man- 
gaseia i Aloula. Jenerałow ie B aldisera i (li­
tero  zajęli K eren. płasko wzgórze Ą sm ary 
i Bogos. Poseł włoski, lir. A ntonelii, sko­
rzysta ł wówczas ze sposobności i zaw arł z 
M eneiikiem tra k ta t w Outchali,

T ra ż ta t ów jednak  z czasem stał się ko­
ścią niezgody Menelik bowiem twierdzić 
zaczął w następstw ie, iż pad ł ofiarą pod­
stępu, oddzielne bowiem paragrafy , reda­
gow ane przez dyplom ację włoską, niedokła­
dnie m iały  w yrazić iutencje genusa. Zwłasz­
cza a rty k u ł 17-ty trak ta tu  zaw iera najwięcej

punktów  spornych. Brzm i on : „W ładca E t­
jo p ji ma trak tow ać z E uropa spraw y zagra­
niczne za pośrednictw em  m inistrów  wło­
skich1',  gdy tym czasem  negus twiezdzi, iż 
pozwolił na  wprow adzenie do trak ta tu  tylko 
następ u jące j^ tre śc i: „W ładca E tjopji może 
korzystać (w razie chęci i potrzeby) z usług 
przyjaciels tleli rm iistrow  włoskioh“. Oczy­
wiście różnica je s t bardzo wielka.

W łochy p ro test pom inęły milczeniem, 
ale pocichu zgodziły się n a  abisyńskie thi- 
maczenm artyku łu  trak ta tu , nie chcąc tra ­
cić potężnego w A fryce sprzym ierzeńca, 
rozporządzającego stotysięczną ariują. na ra ­
zie zaę rozw inęły żywą działalność koloni- 
zacyjną, p ragnąc utrw alić swe w pływ y w 
E tjopji, dopóki stosunk1 z M eneiikiem były  
jakie takie. Na południu, na  zasadzie ugo­
dy z Anglją, pozyskały W łochy pro tek to­
ra t nad w ybrzeżam i M edżurtines i Somali. 
Zwłaszcza na  w ybrzeżu Somalisów postępy 
kolonizacji włoskiej są bardzo zn aczn e : peł­
no tu  włoskich lak tory j i włoskich stacyj 
handlowych. Nie mają one same w sobie 
wielkiego znaczenia, ale są w rotam i do 0- 
eebi i Dżuby, do żyznych płaszczyzn Galii 
i Kaffy. Od roku 1892 siedem w ypraw  wło­
skich udało się n a  poszukiw ania źródeł 
Dżuby.

Najsilniejsze tortytika. je  i p u n k ty  woi- 
skowe urządzili Włosi na północy. Miasto 
Kassala, rbudow ane w roku 1840 nad  rzeką 
M arebem, jes t jednocześnie składem  handlo­
wym  i punktem  ufortyfikow anym , a zape­
w nia dla W łochów drogę do K liariłium u i 
Massawy. M abdyśoi w ygnali z tad  Egipcjan, 
ztad w ysłali swe oddziały zbrojne na  zie­
mie etjopskie, z tad  rabow ali te ry to ria  Ke- 
reuu i Asm ary, pozostające pod opieką W ło­
chów. Jen e ra ł B ara tie ri pobił Malidystów, 
zdobył Kassalę.

W  tym  samym czasie ras M angasz, 
wódz plem ienia 1  igrę, zaczął okazywać W ło­
chom usposobienie nieprzyjazne. B aratieri 
Dwukrotne w kra< zał do T igre : za p ierw ­
szym razem  zdobył stolicę Adouah, za dru­
gim  zdetronizow ał M angascię i posadził na 
jego  miejscu Agos Tafarego. Ale zb y t arbi­
tra ln a  gospodarna W łochów obudziła nie­
ufność M enenka. W  obwił' obecnej daw ny 
sprzym ierzeniec W łochów je s t już  ich wro­
giem, a w ystrzały  działowe huczą w E ry trei.

W łosi, nie bacząc na  ciężkie w arunki 
miejscowe i przeszkody, staw iane przez ra ­
sów, dużo ju ż  zrobili w E ry tre i:  zaprow a­
dzili w wielu miejscach upraw ę bawełny, 
daksyli 1 zboża w Asm ara, Goura, Godofe- 
la s s i ; osadzili u a  al1 ipiani rodziny em igran­
tów  ; zbudow ał' drogę z M assawy do ','Saati; 
otw orzyli drog’ do K erem r Asmary,. Ghin- 
dy ; zorganizow ali kom unikację telegraficzną 
pom iędzy w ybrzeżem  a w nętrzem  E tjo p j i ; 
oświetlili la ta rm an r m orsk:emi w ybrzeża 
W  roku 1894 na w ystaw ie geograficznej w 
M eajolanie E ry trea  w ystąp iła z osobnym 
oddziałem, w k tórym  zgrom adzono .."okazy 
z działu  ro lnictw a i bardzo jeszcze pierw o­
tnego przem ysłu.

„Polowanie na dzikie zwierzęta".

Dziennik zabił pam flet, bo codziennie 
otw ierać może swe szpalty  dla ataków  i 
polemik, pam fle t zaś’ musi być wydawany 
w broszurze, a na  to . trzeba ioza.su więcej 
i więcej pienięclzył Ale przed stu laty dzien­
niki by ły  bardzo nieliczne, form at ich m inia­
turow y. Największą popularnością wre F ran ­
cji cieszyły się Les Reoolutions de ]Jans  i 
Jourrial de Perlet, p ierw szy z nich wycho­
dził naw et z ilustracjam i. N ajw ybitniejsze 
fak ty  z owej epoki straszliwej imstrowrane 
tam  były litografjam i n iezbyt ponetuem i 
pod względem artystycznym .

Oczywiście taka organizacja prasy nie 
w ystarczała ludziom, k tórzy mieli coś do 
pow iedzenia w czasie w alki krw aw ej po­
m iędzy reakcją a zw olennikam i haseł no­
wych, to też broszury, zajm ujące się spra­
wcami lub ludźm i, zjaw iały się w epoce 
przedrewolucyjnej jak  grzyby  po deszczu, 
zajm ow ały sobą i zaciekaw iały Europę cała. 
Z początku pam flety  owe odznaczały sie 
pew ną powściągliwością, pewm wartością 
Uteracką, pew ną przyzwoitoSeią słowm.'Z cza­
sem jednak  zatraciły  cechy subtelniejsze, 
stały  się b ru ta ln e , ordynarne, krzykliwe, 
najczęściej dawały wryraz najpospolitsza m 
instynktom  tłumów.

Pom ijając tak  zwane „L itan je polityczne11 
i zbyt jaskraw e a. swywolne pam flety  prze­
ciw ko stanowi duchow nem u i arystokracji, 
zatrzym ać się możemy na pamflecie zaty­
tułow anym  : „Polowanie na dzikie zwierze- 
!a u, w którym  między ’mierni zw racają u- 
wagę ustępy, dotyczące pani de Polignac. 
Pamflet pisany jest w formie dekretu, za­
lecającego tępienie „dzikich zw ierząt, które 
g rasu ią  na dworze i w m ieście11. A rtyku ł 
trzeci mówi o „w ilczycy11 (pani de Poli- 
gnac).

B yła to kobieta słusznie nienaw idzoną 
przez lud i otoczenie dworskie. Ale królo­
wa M arja A ntonina m iafa do niej słabość, 
k tó rą  '.n trygan tka um iała zawsze w yzyskać 
na  swoją korzyść. P rzy b y ła  n a  dw ór bez 
grosza, a gdy nadeszły czasy krytyczne, 
gdy  M arja A nton ina dostała sie do więzie­
nia, pani de Polignac w yjechała za granice 
z m ajątkiem  miljonowym. Podanie niesie, 
iż zm arła w chwili, gdy dano jej znać o 
śm ierci królowej. Podanie jednak  nie mówi 
praw dy, bo faktem  stw ierdzonym  history­

c z n ie  jest, iż de F ersen  widywał panią cle 
Polignac w W iedniu i dał w pism ach swo­
ich w yraz rzetelnem u oburzeniu’ z powodu 
obojętności, z ja k ą  przebiegła dw orka go­
dziła się ze śm iercią swojej dobrodziejki 

A rtyku ł I2-ty p amfie tu  mówi o osobi­
stości, k tórej losy by ły  bardzo ciekawie. 
Mowa tam  mianowicie o D uvalu d ’Epre- 
mesnd, k tó ry  po długiem  rozkoszowaniu 
sie owocami polityki popularności przeko­
na! sięDo kruchości tej polityki i że tłumj 
ja k  kobieta, zm ienny jest. Jako  radca p a r­
lam entu paryskiego D uval d ;Eprem esnil 
prow adził zaciętą walkę z pro jek tam i mi- 
nisterjalnem i, redagow anem i wówczas naj­
częściej p izez kardynała de B rienne. — 
Jakkolw iek bronił zawsze interesów klas 
uprzywilejowanych, m usiał to robić tak  zrę- 
'cznie, ’ż lud uw ażał go za swego p rzy ja­
ciela. Aresztowano go w Parlam encie, ale 
cały Paryż stanat w jego obronie w roku 
1787-ym.“

Dwa la ta  upłynęły , a przez ten  czas 
zm ieniły się poglądy tłum u. T rybuna ł re ­
wolucyjny pozw ał go i skazał na  śmierć. 
W  kw ietnui 1794 r. (Floreal r. II) D ural 
d ’Eprem esnil znalazł się na  wózku skaza­
nych tuż obok... dawnego członka K onsty­
tuan ty , adw okata Le Chapelier, k tó ry  rów ­
nież miał prawro rozm yślać w tej chwili o 
niestałości popularności. Wózek toczył się 
przez ulice przepełnione tłumem, który  ob- 
sypyw ał skazanych przekleństw am i. Le Cha­
pelier zwrócił się do swojego tow arzysza 
nmdoli i rz e k ł :

— Panie d ’Eprem ensnil, jesteśmy, a ra ­
czej byliśmy przedstaw icielam i dwóch prze­
ciwnych kierunków. Do kogo i era,z stosują 
się te okrzyki złowieszcze i te  przekleń­
stwa ?

D ’Eprem esnil spojrzał na  tłum  w yjących 
i odrzekł, wzruszając ram ionam i:

— Do nas obu.
A utor-^W esela F ig a ra 11 Beanmarchais, 

znalazł się także w owym pamflecie, jako  
„kot miaucząc}'11, którego skórę oceniono 
n a  10 franków. Nic dziwnego. Znakom ity 
picarz był charakterem  woale nie znakom i­
tym, nie przebierającym  w środkach, słu­
żącym. jak  nieśm iertelny Figaro, mocniej­
szym i bogarszym. W ysyłany kilkakrotnie 
przez Ludwdka X  \  ze zleceniam i poufuemi 
,(jak np. ścigania autora pamfletu przeciw ­
ko pani du Barry), wyw iązyw ał sie z nich 
z wielką korzyścią dla siebie. To też gdy 
pierw szy m inisthr austrjacki, K annitz, ka­
zał go,„jako zw ykłego aw anturnika, nrze- 
rrzym ać przez czas ja  Kiś w więzieniu wie- 
deńskiem, w P aryżu  śpiewano populara.) 
zw ro tk ę :

..Baum arrhais dostał zlecenia poufne !
Każdy mówił : „Go ? Co ? B /ąd 
Posyła na dwory takićgo posła ?
Dobry ambasador ! Godny szacunku 
Ha! nie. dziwo,i« się, o ludzie,
Toć wiadomo, iż Jup iter 
Używał niekiedy do poselstw M erkuregof... 

T« właśnie in try g i i trzymanifeLię pań­
skiej klam ki zapew niły B eaum arcbaism u 
miejsce w streszczonym  tu  pamflecie, a na­
wet omal nie zaprow adziły  go na gilotynę. 
A utor jed n ak  „W esela F ig a ra 11 um arł na­
tu ra lną  śm iercią w roku 1799, pomimo, iż 
kilka, miesięcy przeżył w więzieniu. Ocalił 
go- Ihennidm

Z handlu zbożem.
Kraje, k tó re  zwykle m iewają znaczny wywóz zbo­

ża, mianowicie pszenicy, rozpoczęły obecnie żniw a lub 
rozpoczną je  niebawem, w arto  zatem  poinformować 
się, jak ie  są ich w idoki zbiorów, bo to na ceny d ru ­
giej połowy obecnej kam panii i na przyszłą kam panję 
wpłynąć może K rajam i tem i są : A rgentyna, A ustra- 
łjni i Indje. Jeszcze k iłka la t  tem u najw iększy z nifti 
eksport miały Indje, wywożąc czasem trzy  do czterech 
miljonów kwartrów  pszenicy. W ostatnich latach 
zmieniło.'gię t,o: najw iększym  eksportem  odznaczała się 
A rgentyna, skąd wywóz pszenicy w przeciągu kilku 
la wzrósł z k ilkusęt tysięcy na blisko 7 miljonów 
kw arterów . W ostatn im  roku nie dopisała pszenica w 
A rgentynie a wywóz byt stosunkowo n ieznaczny ; o- 
be-c-ne żniw a pobolmo też nie zapow iadają św ietnego 
zbioru. A rgentyna zwykle nie czeka z realizacją z iarna 
swego, ł tak  z ogólnej ilości, (>.900,000 kw „ ęksporto- 
wanycli w r. 1894, do 1 lijica tegoż roku a więc w 
pięć miesięcy jio ukończeniu żuiw, wywieziono 5.156.000 
kw rtr., w roku 1895 zaś na  ogólny eksjiort 4,500.00 
k w rtr.. do 1 lipca wywieziono 4 milj. W edług w iado­
mości pism angielskich. zaofiarowanie pszenicy nowej 
z A rgentyny ciotJcjHBa* jest bardzo nieznaczne, może 
się pizvcżyniaję do tego deszcze, przeszkadzające po­
dobno 'w  żniwach, 'fiS ina  fachowe zapow iadają, że 
wywóz pszenicy z Argen.yny , w r. b. nie będzie wię­
kszy ja k  w r. z. ('o do In Jy j pism a angielskie dono­

szą, że wprawdzie widoki zbiorów są dobre, ale ob- 
sz a n  pod pszenicą są o 25 p ro t. mniejszo aniżeli ty ły  
w r.' z. tak . iż Indje podczas kam panji bieźęcej z ipc- 
wne żadnego ndzialn nie wezm ą w zaopatrzeniu  kra 
jów , im portujących zboże.

Tak ■samo" podobno i na eksport, pszenicy w Au 
st.ralji z obecnych zbiorów liczyć" nie można, praw da, 
że Anst.ralja nigdy dużo nie eksportow ała, ogólna ilość 
pszenicy wywozowej w ynosiła  500 .000— 1,000.000 
kw arterów

„Opóźnienie przybycia pszenicy argentyńskiej na 
rynki eurojiejskie — tak  pisze lieerhonhm ’s Beem htf 
Cnrn Trudę lun/ — w połączeniu z wiadomościami 
z Iudyj, z A ustra lii i ze zmniejszeniem  się zapasów 
w portach rosyjskich, powiększa zaufanie kii|)ującyc,h, 
a  jeżeli ono dotychczas nie znalazło dostatecznego wy­
razu w t.ranzakcjach, dzieje się to zepewne pod wpij' 
weni obawy nagiego nadejścia zw.i klycli zaofiarowali 
z A rgentyny, które, gdy nadejdą, byw ają też zaraz 
bardzo natarczyw e. Ale obawa to tein  bardziej nieu 
zasadniona, że p łynące ' obecnie ładunki pszenicy (wy­
noszące razem 2,401.000 kw rtr. wobec 3,225.000 w 
tym że ozasie r. z., a  2,879.000 w r. 1894) są o [wze­
szło 700.009 k w rtr. mniejsze niżeli w yymże czasie 
roku  zeszłego11.

Dowozy z rozmaitych krajów , eksjiortujących zbo 
że od 3 stycznia do połowy sierpnia, w porównaniu 
z rokiem  poprzednim  przedstaw iają  się ja k  następuje-

1895/0 1894/5
kw arterów

z A m ertk i póln. włącznie Kanadę fi,780.000 8,245.000 
z R osji' ‘ ' Ojibfi.OOO 7,310.000
z Rum nnji i B ulgarji 4,055.000 1,940.000
z Iudyj 930.000 666.000
z A rgentyny 182.000 1,315.000
z A ustralji -— 350.000
z różnych krajów  1,396.000 1,330.000

razem  20,005.000 21,151.000

przecięciowo tygodniow o 869.000 920.009
-G d y  zaś po żniwach obliczono potrzeby krajów  

importujących co do pszenicy na 900.000 kw rtr. tygo­
dniowo, dotychczasowy dowóz jes t ’ ćokolwiek skąpy.

Zapasy z iarna tego w różnych krajach są obecnie 
mniejsze, niżeli w ostatnich latach. I  tak  A nglia  o- 
cenia swoje zajiasy w porównaniu z la ty  poprze- 
ilnitmi:

1896 1895 1894
u producentów 2.956,700 4.636.200 3.085,000
w pierwszem ręku 2 450,000 1,815,000 3.085,000

5 406,700 6,451,20“ 6,170,000
Zapasy pszeniey w całej Ameryce połud. w poró 

w naniu z latam i pojirzedniemi. wyrażają się w u* 
stępujących cyfrach :

busz Ii
d I stycznia 1896 104,885,000

18&5 127,000,000
„ „ 1894 110.263,000
„ ., 1893 116,362,000
„ „ 1892 78,056.000

Przytaczam y jeszezfe za Beórboolimem ogólne cyfry 
widocznych zajiasów we w szystkich krajach włącznie 
z ładunkam i płynącemi. W yńdsily one, w porów naniu 
z latam i poprzed idem i:

buszli
d. 1 stycznia 1896 169,973,000

„ 1897 184,753.000
1894 190.22,3'.000
1893 182,372,000

„ 1892 156,536,000
1891 II i484 .000
1890 115,092,000

W  porównaniu z rokiem poprzednim wywóz z Rosji 
podczas bieżącej kam panji zmniejszył się. W edług 
Beerbooma wywieziono od 1 sierpnia do 11 stycznia 
z Rosji w jiorówminiu z latam i poprzedniem u 

1895/6 ' 1894/5 189-3/4
kw arterów .

pszenicy 6,714,230 ,398,400 6.644,800
jęczm ienia 4,342,350 6;065.16O 6,526,740
owsa 3,432,350 4,138,290 1,656.710
ży ta  2,421,530 3,020,750 1,376,970.

-Łatwo być może, iż to zm niejszenie się wywozu 
z Rosji jest jedynie rezu lta tem  większej pow ściągli­
wości producentów w sprzedaży i że skutkiem  tego 
w' drugiej połowie kam jianji R osja będzie eksjm rtowala 
więcej zboża, niżeli w latach  poprzednich. }\ każdym 
razie zboże z Rosji dziś najpierw sze zajm uje miejsce 
na rynkach zachodniej Europy.

Sprawa polepszenia iiftii nauczycieli
w k o iii i s.j i s z k o l n e j  S e  j ni u.

Ju ż  na  naczelnem  miejscu w jednym  
z poprzednich num erów naszego pism a omó­
wiliśmy dość w yczerpująco spraw ę polepsze­
nia by tu  nauczycielstw a szkół ludowych 
jako jedno z najkardynalniej.szych zadań 
obecnego Sejmu, zaznaczając, że jeżeli n a ­
sza szkoła ludowa ma spełnić swe szczytne 
a tak  douiosle zadanie pod względem oświa­
ty  ludu, to kw est ja  p łac nauczycieli po­
w inna już  być raz załatw ioną radykalnie 
i stanowczo a nie doraźnie i połowiezo. 
W szelkie bowiem półśrodki, jakie dotych 
ozast praktykow ano, nie tylko że spraw y 
nie załatw iały, ale w yw oływ ały wśród na- 
uczyęiblstwa za każdym razem  jeszcze wię­
ksze rozgoryczenie a n iezadow olenie. prasy 
i szerokich kół społeczeństwa, które zdro­
wo pojmuje, że całe nasze odrodzenie i cała 
przyszłość tak  kraju jak  i narodu li tylko 
od lak najrychlejszego wyzwolenia szero­
kich mas ludu z oljęeńego stanu  tegoż cie­
m noty zależy. W ykazaw szy na p o d staw ie ' 
ostatniego spraw ozdania Rady szkolnej, że 
na polu szkolnictwa ludowego -fcofainy się 
wstecz1,, w yraziliśm y nadzieję, że obecny 
Sejm uczyni raz stanowczy krok i załatw i 
spraw ę tak, aby nauczycielstwu zapewnić 
raz jlępszy b y t a szkole stały  pom yślny 
rozwój. Lecz już z obrad komisji szkolnej 
nie trudno przewidzieć, jak i los spotkać mo­
że tą  t.ak żyw otną a z przyszłym  rowojem 
szkolnibtwa zespoloną, sprawę. Ju ż  sam 
wniosek W ydziału krajowego, proponujący, 
w Ab klasie plac podwyższenie pensji o 30 zb 
rocznie, zdaza znowu tylko do połowiczego 
załatw ienia spraw y a cóż dopiero sądzić
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C> nader oryginalnym  i dzi ivac*znym wnio­
sku posła Cieleckiego, k tóry  pragnie pole­
pszyć by t nauczycieli przez nadanie im 
’ wócli morgów pola. Że wnioskiem  swym 
clice poseł Cielecki sprawę zabagniA  nie 
trudno odgadnąć, boć przecież wiadomo 
powszechnie, na jak ie  trudności napotykano 
p rzy  w yjednaniu i dostarczeniu szkole je ­
dnego m orga pola. jak i nauczycielom  na 
podstaw ie już  jeclnc j z poprzednich uchwał 
.sejmowych dawniej przyznano —  a -cóż 
dopiero mówić o dwóch m orgach roli. Choć­
by  naw et wreszcie nie tak  trudno było do­
starczyć typli dwóch morgów, toć przecież 
p. Cielecki jako  gospodarz ro lny wie b a r­
dzo dobrze, ile to trudu  i czasu w ym aga 
gospodarssw o rolne Czyż widc nauczyciel, 
k tó ry  się ma oddać całą dusza szkole, znaj­
dzie do tego po trzebny czas — czy nie n a­
stąpi tu  kolizja obowiązków?

Pom ijając na raz>e wszystkie innetergu- 
rnenty przeciw  wnioskowi posł. Cieleckiego 
konstal ujemy, żef an i wniosek AYydziału 
krajow ego ani też wniosek p. Cieleckiego 
tej tak  ważnej spraw y stanowczo nie za ła­
tw iają. Zw racając uwagę na te okoliczność, 
że już  sama ostatnia rew izja planów  i nie­
fo rtu n n y  podział szkól ludowych na różne 
ty p y  przyczyniły  się znacznie do obniżenia 
poziomu szkolnictwa ludowego, apelujem y 
jeszcze raz do naszych posłów, ażeby nie 
.szczędzili ofiar na polepszenie by tu  nauczy­
cielstw a i zaniechali uciekania się do pół­
środków, k tóre złemu nie zaradzą stanowczo 
a które przyczynić się moga do jeszcze 
znaczniejszego pogorszenia i tak  optakane- 
go_*jjanu ośw iaty ludu naszego kraju.

W eso ły  dzienniczek.
Przed drzwiami dentysty.

—  Gdybym tak  na  pewno wiedział, że d uk tom  
teraz  nie mii w domu. tobym  siu zarvzvkow ał zadzwonić.

U " i i rzi/sfira- m k ity fw n .
—  O. nasz kaSjer. to człowiek przyw iązany bar- 

dzo do interesu.
— .Jeżeli p r z y w i ą z a n y ,  w tak im  razie nie 

oliawiam się zostać waszym akcjdim rjuśzem .....

I t o  p r a w d a . . . .
Ludzie jak konie, z wielkiej przyjaźni.

li t/ha sto razi przyrzekli solda,
Pogryźć sic muszą, bo icli to drażni.

Gdy t iąglo razem sto ją  przy żłobie:

MAŁY EKONOMISTA.
Kursy walut i papierów wartościowych.

G i e ł d a  w i e d e ń s k a .

K urs z d n it t |j5/i 1896.

K urs w wal. 
austr.

zTr. I e t.

IDO 70
K il 10
122 70
100 65
122 70

99 05
1007 —

370 50
121 15

59 ■- 2*7 Y
11 80*

9 61
44 15

5 70
tuczn i"

późniejszą dostawę.; od i S-tó) do 14-— . R afinada : I. 
b co W iedeń odtó2.50 do 311.75 II . od 32*op do 3 3 7 5 , 
I I I .  od ą# .— d<j 33*25 k ostk i 33*— do 33jT5Q A  Uspo­
sobienie silne. — N a f t a  za 1(>Q kilpgr. kankazka 
raf. bez beczki loco T ryest tyansito  od 5 *— do 
5:20. g a liw jsk a  stand, wliire loco W iedeń od 20'— do 
20‘25, p rzejrzysta  od 20*50 do 2fC7ó, ł,K aisevoeE  od 
21*-50 do 22*— , am erykan ka od 22*25 do 22*i>0. — 
T ł u s z c z e  z j i ę o  kiłogr. smalec wieprzowy krajow i 
w raz z beczką od 55'50 do 56*60 sionina biała bez 
opakowania od 48*— do 48*50 Łój od 28"75 do 29*— 
S p i r  y , u g. P rzy  ustalonej tendencji od 14*70 do 14.90.

Zamknięcie rachunkowe powiatowej Kasy dla cho­
rych w Krakowie, im rok 1895. P r z y c h ó d *  hieżąee 
opłaty członków zł. 5043.22. bieżneń opłaty* pracodaw ­
ców zł. 2592.26, wstępne zł. 510. g rzyw ny zł. &7.8Sj 
zw rot kosztów* leczenia $ 32 ust. zł. 102.30. 
kosztów  adm inistracji zl. 49.84. zw rot od zakładu n- 
bezpieazeń we Lwtrwie zl. ,225.62. odzyskane stra ty  
z r. 1894 zł. 43.51, odsetki od lokacji gotów ki zi. 
274.75. odpis nieuiszczonycb protensyj z r. 1894 zł. 
49.71, fundusz rezerwowy z końcem r. 1894 zl. 716468. 
Razem  zl. 15.6jl8.74. .1:1 o z  c h ó d :  wypłacone zasiłki 
w chorobie zl 1841.42. placu lekarzy, felczera i aku ­
szerek zl. 1271.79. kontrola chorych zl. 70.95. lekar­
stw a, opatrunki wody m ineralne i pyzyrządy ch irur­
giczne zl. 748.48. kosztu spitalńei zl. 480.61, podwody 
dla lekarzy i chorych zl. 303.48 koszta pogrzebów zl. 
149. koszta adm inistracyjne zl. 1785.93, odpisanie 10%  
od wartości im\ eutarza zl. 35.6*7, odpisanie nieścią­
gniętych opłat kasowych z r. 1894 203.91. 10%  Bw- 
duszowi związkowem u zl. 1,58.28, fundusz rezerwowy 
■z* końcem r. 1895 zl. 8589.22. Razem  zl. 15.638.74. 
44 v k  a z m a j  ą t k u ;  Stan uzynny : gotów ka z dniem 
31 g rudn ia  1895 r. zl. 553.44. w kładki w powiatowej 
Knsie oszczędności zl. 7101.81, wartość inw entarza 
zl, 321.09, zalęgle opłaty kasowe z r. 1895 zl. 1153.71. 
Razem  zl. 9130.05. 8tan  bierny : nieursjjazone naleźy- 
tości osób trzecich a) członkom kasy zł. 25,71 b j ‘ ld- 
Karzoni i felczerowi zl. 108.(45,' r) lekarstw a, opatrun­
ki i wody m ineralne zl. 70.12, kószta szpitalne i pod­
wody zl. 173.07 funduszowi związkowem u we Lwo­
wie zl. 158.22, teraźniejszy fundusz rfże rw o h y  zl . 
8*589.22. Razem zl. 913(1.05.

armji szoańskiej, liczącej przeszło 60.0'JO 
dobrze uzbrojonych ludzi.

Z Adahagam us donosi Aąenzia StśfaAJ, 
że dotrcl nie nadeszła żadna wiadomość od 
podpułkow nika Gtalliano, ani od F eltera . 
"będącego -podobno pośrednikiem  m iędzy ne­
gusem  a jen . B aratierim . Ludzie, w ysłani 
n a  zw iady do obozu szóąńskiego, potw ier­
dzają wiadomość, że M enelik m iał rozmowę 
z Felterem , nadm ieniając przytem , że obie­
gają  tam  pogłoski ęr zaw arciu pokoju. L u ­
dzie ci donoszą jeszcze, że m iędzy Szoana- 
mi objawia się niezadowolenie z przedłu­
żania w-pjny i że ^zachodzi obaw a braku 
żyw ności.'Szoanie nie mogip-sobie wytłóm a- 
czyc odporności tw ierdzy M akalle i p rzy ­
puszczają, że W łosi odkryli w ew nątrz twiet*- 
dzy źródło, z którego zaopatrują się w wo­
dę. Komunikacja, m iędzy M akalle a głów ną 
kw aterą wojsk włoskich je s t bardzo u tru ­
dnioną z powoęlu,,.że S*zoańczycy obcinają 
ręce ludziom, w ysyłanym  z listami.

W ia d o m o ś c i po i ityczne.
AY spraw ie zamierzonego żaclaniąr nW  

wycli k redytów  na m arynarkę, zapew niają 
z fee r lin a , że w tu tejszych sferach rządo­
wych budowę nowych wielkich krążow ni­
ków uw ażają za rzecz absolutnie konieczna, 
natom iast rządy  połuchiiowo-niemieckie m aja 
czynić poważne zastrzeżenia przeciw  pro­
jektow i, gdyż Parlam ent w obeonaj oliwili 
do znacznych ofiar u* tym  kierunku n a­
kłonić sie nie da.

1 kaz księcia N ik lty’czarnogói'skiego, po­
lecający każdem u z mężczyzn, którzy , jak  
wiadomo tw orzą wszyscy od 18 do 60 ro­
ku życia wojsko czarnogórskie, uzupełnie­
nie swego uzbrojenia do 1 lutego st,. śt. b. 
jg w yw ołał w Czarnogórze;; niem ałe wraże­
nie. K siążę zwołał zgrom adzenie ludowe, 
na  kfórein m iał dłuższą mowę, w yjaśniają­
cą, że uzupełnienie uzbrojenia, nie ma chara­
k teru  zaczepnego, obliczonem jest, bowiem 
jedyn ie  na w ypadek  zaczepkirj?) W ładyka 
zakończył swe przem ówienie zdaniem  : Z n a - 
m i . j e s t  B ó g  i K o s  j a’.

K r a k ó w ,  d n i a  * ’/ i  b 8 ?h. plącą |j żądają
W a l u t y zir. j cn.rr złr. et.

Buł ile ros. pap ier................................... 128 55, 129 25
M arki n i e m i e c k i e ............................. 59 fe l 59 5(1
20 franków ki z ł o t e ............................. 9 59 9 66
P u k a t y .................................................... 5 70 5176

Papiery wartościowe
złr. 1,00 “oprócz kuponów bież.

4 %  gal. listy  Tow. Ziem. koron . 97
II

-o 97 9(1
F /A /i t * *  B anku Hipotecznego 99 100! 50
57o ,. .. Hip. ])rem. . 109 — 110 _
T /A /o , . K rajow ego . 100 '20 100 ISO
4 % K raj. kor. . 97 50 _
4 % , obligacje prupinao. . . 97 vą 98 _
4 % . pożyczka kraj. 1893 r. kor. 97 - 98 —

L o s y
M iasta K rakow a . . . . . .  -  . 26 50 28 _
Czerw. krzyża w ęgierskie . . . 11 2:7 12 _

,. austrjack ie  . . . 18 25, 19 _
ff ,, w łoskie . . . . 11 25:' 12 _

B a z y l i k a ................................... .... 7 25 7 80

Nie m aja Niemcy czego zazdrości;' P a r­
lam entow i francuskiem u, lub Sejmowi niż- 
śżO-ąustrjaekieinu na ‘punkcie tonu. w k tó­
rym  prow adza się debaty; oto na ostatniem  
psftiedzeniu P arlam entu  poseł Bartli bronił 
swego -Stanowiska co do bimetali/mu* za­
znaczając p rzrte in , że jego  zdaniem,’ zwo- 
■łennic_y bim etalizm u w ysyłają p łatnych  ajen­
tów. P. K ardoff nazw ał B artha  za w ygła­
szanie tw ierdzenia,' którego udowodnić nie 
jest w  stanie, podłym kłamcą. B arth  odparł, 
że w yrażenie się Kardoffa jest grubijań- 
stwem i bezczelnością. Za to w yrażanie 
prezydent Buol wezwał Bartha do porządku.

Zdaje fcfeię, że S tany  Zjednoczone zna­
cznie spuściły z wojowniczego tonu w spra­
wie W efiezueli i że udzieliły rad}' tejże 
lizeezypospolitej, aby w zgódny sposób za­
łatw iła swój -zatarg^z A uglia.

AYobec doniesienia n iektórych dzienni­
ków paryzkich o uwagach, jak ie  m iały 
w Berlinie poczynić gab inety  rzym ski i wie­
deński, co do zachowania się w ostatnich 
fszasaeh Niemiec względem  A nglji, zapew nia 
w półurżędow ej nocie Con in r  dcl la Sera, 
że nic podobnego się nie zdarzyło i że trój 
przym ierze równie silnem, ja k  dawniej.

R enta  pajjliwowa . . . .
srebrna . .

A ustr. ren ta  z ło ta  . , .
,. ,, koronowa . .

W ęgierska ren ta  złota . . .
„ .. koronowa .

Akcje Banku austro-w ęgier. .
„.-*, kredytow e . . . .

L o n d y n .........................................
M arki niemieckie . . .
20 m arków ki . . .
20 franków ki . . . .
L i r y ...................................
P u k a t y .........................................

K ro lim
Ceny targowe za 100 kib^-ram ów . Pszenica k ra jo ­

wa. od 7*45 do 7*85. Pszenica w ęgierska od — *— no 
— Żyto krajow e od 6.45 do 7.— . Żyto w ęgierskie od 
— .— •—*— . Jęczm ień od 5*45 Jo  6*25. Owies, z oplata 
akcyzową cal 6*— do 6*50. Groch od 7*— do 10*— 
T a ta rk a  od 7*— dn 8*— . Proso od 5.— do 6*— F a ­
sola od 8*— do 12*— Ja g ły  od 11*— do 13*— Siano 
od * ■ do 3*40. Słoma od — *— do 2*80 Koniczyna 
od — *— do 4*— Ziem niaki za hektnlin* 1*130 do 2*— 
J a ja  za kopę od 1*70 do 1*90. Masło za garn iec  od 
3*2-5 do 4*— . Spirvtu.su na 95° T ralesa za h ek to litr 
od — *— do 80* -  O kow ita na 75° T ralesa za hek to ­
litr  od — *— do 60-— 
do 6*20.

Wiedeń 25 stycznia. T a r g *  z b o i  o w y. Pszenica 
na  wiosnę- od fcSS do 7*41. na jesień  od 7.50 do 7.51 
owies na wiosnę od— .— do — *— . na jsśień  od — .— 
do — .— , Kukurydza na m aj-czerw ieć 'od  4*69 do 4*70 
żyto na wiosnę od 6*72 do 6-73. na .iesieńod  — *— do 
— . rzepak na term in zimowy od — •— do — *— , ną 

L -4ennin jesienny od 11*10, do 11*20. — L u k i e r .  Lu­
k ier surow y loeec 4,usig od 14*90 do 14*95 . loco Oło­
m uniec od 13 75 do 13*85 loco Berno lub 44*iedeń. na

Załatw ienie formalności w kw estji w y­
dania przez w ładzń włoskie H am niersteina 
zajmie jeszcze cokolwiek czasu, tak, iż przed 
lutym  w ysłania H am m erstainą do Berlina 
spodziewać sie’ nie można.

--------------  i
Aational Zt<j ogłasza spraw ozdanie sto­

w arzyszenia pod nazw a ..Evangelisclie Al- 
lianzY  mieszczące w sobie dokładny opis 
popełnionych w Arm en ji mordów przez m u­
zułm anów  w m iesiącach październiku i- li­
stopadzie ubiegłego roku. AYedlł? tego sp ra­
wozdania zabito 2(100 ludzi, zburz-ono 16 
kla-sztorów, przeszło 1000 ehrzeŚGjan a w tein 
pewnego biskupa zmuszono do przejścia na 
islam, wiele zaś kobiet i dzieci w zbraniają­
cych się przed zm iana relig ji zostało zabi- 

I tyc$M

Telegramy
OZI ENM KA P o  KANNEGO.

Warszawa 6 1 styczniu (pocztą do granicy) 
Z polecenia rosyjskiego ministerstwa wojny zao­
patrzono w s z y s t k i e  w i ę k s z e  s t a ę j  e 
d r  ó g ż e 1 a z u j  o h w p r z e  n o ś n e  m o- 
s t  v s t a ł o  w o, k t ó r  e d a ,j ą ś i ę z a s t o-
s o w a ć n a m n i e j s z e j  p r  z e s - t  r  z e n i,
p r z e  r  w a n y o li p r z e z  n i e  p r  z y j  a c i e- 
1 a,  t o  r  ó w k o l e j  o w y o li. Alosty te będą 
używane tylko w czasie wojny

Wiedeń 26; stycznia. Przekocywuję się, że 
tn te jsz e^ le ry  polityczne wierzą wiadomościom o 
zawarciu przym ierza turecko-rosyjskieg-o.

Rzym, 26 stycznia. Oficjalnie potwierdzali" 
wiadomość- że p o d p u I k o w* 11 i k O a 11 i a 11.0 
s k a p i t u 1 o w a I i o p n ś c i  1 41 a k a 11 e z
li o n o i* e ni w o j  s k o w e g o.

Rzym 26 stycznia. Z ilnkalle  brakuje wciąż 
doniesień, wiadomo t j  lko tyle, że podpulk. Galliano 
przygotowuje się na 'odparc ie  ogólnego szturmu.

Paryż. 25 Stycznia. W Senacie odbyła .się 
debata nad sprawą Dupas-Arton na wniosek se­
natora LamarzelieA, który wprost zarzucał Ki- 
bofow i v X oubet’owi współudział w* tej brudnej 
sprawie. P rezydent ministrów Bourgeois prosił 
.•Senat, aby pozwoli! na swobodny bieg sprawie­
dliwości. mającej już w .sw ych rękach winnych 
i ze spokojem oczekiwał wyniku śledztwa..

Lonayn, 25 stycznia. Mimo urzędowych za­
przeczeń P(M Mad Guzette utrzym uje swe 
twierdzenie *p zawarciu przym ierza turecko- 
rosyjskiego i przy (m szczą, że A nglja odpowie 
na- ów pro tek torat Rosji nad Turcją zajęciem 
Eg*iptu.

mer.ją w Cholerzynie podczas ostatnich wyborów 
Krempa zaś co do tego, kiedy przeprowadzona 
będzie przymusowa asekuracja od ognia ? Nastąpiły 
w nioski: Krempy w sprawie komisji krajowej 
dla odbioru dostaw wojskowych i Merunowicza
0 założenie plantacji tytoniu w Winnikach.

Zofja, 25: stycznia ftohranje uchwaliło całą 
ustawę karną w drugiem 'czytaniu.

Ateny, 25 Stycznia. Poseł austriacko-w ęgier­
ski, baron Koajek, wręczył wczoraj uroczyście 
księciu łerzemu wielką wstęgę orderu św. Szcze­
pana.

Londyn, 25 sty-czilia. Biuro Reutera' donosi 
z P re to rii, że w Jolianne.sburgu nie zdołano je ­
szcze w zupełności przywrócić porządku i spo­
koju.

Berlin. 25 stycznia. Parlam ent uchwali! etat 
ministerstwa spraw wewnętrznych.

Berlin, 2*5 stycznia. National Zhj donosi, 
że Rada związkowa odrzuciła rezolucję parla­
mentu z d. 16 lutego 1895, wzywającą rządy 
związkowe, abyr w jnknąjkrótszym  czasie zapro­
siły mocarstwa na konferencję monetarną w tełu 
międzynarodowego unormowania kwestji walu­
towej.

Berlin, 25 stycznia. J a k  donosi Reiclwmzei- 
i/er, mianował casarz ks. Bismarcka i profesorów 
Kohłrauscha z Lharlottenlm rgu, Grimma i B rau­
nem z Berlina, jako też Koeliikera z Aiirzliurgu 
kawaleram i orderu perur le meritc dla nauki i 
Sztuki, z prawem głosowania.

Brindisi. 25 stycznia. Trybunał apelacyjny 
w T rani oświadczył się za wydaniem Hammer- 
steina. Oczekiwane* są obecnie wskazówki Niemiec; 
co do sposobu wydania Jlammersteina.

Paryż, 25 stycznia. Ajencja lfavasa donosi; 
Pochodząca ze źródła angielskiego -wiadomość., 
dotycząca sojuszu pomiędzy Rosją a Turcją, nie 
je s t przyjmowaną na ser.jo.

Paryż, 25’ Styczn ia . AVczoraj rano zderzyły 
sie na kolei obwodowej w pobliżu dworca P orte  
Maiłlot dwa pociągi, przyczem dwie osoby ponio­
sły śmierć, dzigsięć zaś je s t rannych.

Tulon, 25 stycznia. Zderzyły* Się tu taj pod­
czas ćwiczeń dwie łodzJe. torpedowe. Oba torpe­
dowce powróciły* do portu ciężko uszkodzone.

Bukareszt, 25 stycznia. 44’ Izbie odpowiadał 
prezydent ministrów Stuidza na interpelację w* 
sprawie obiegających pogłosek co do przesilenia 
w łonie gabinetu, które miało wyniknąć z powo­
du niezgodności zdań peiuiędzy nim a ministrem 
spraw wewnętrznych F le \ą . Prezydent ministrów' 
postawił następnie kwestię zaufania. — Izba n- 
chwalila jednomyślnie wotum zaufania przez po­
wstanie z miejsc, jeden tylko deputowany był 
przeciwny* uchwale. Dymisja ministra F le ty  uwa­
żana ja st za pewną.

Atlagahamus, %5 stycznia. Nadeszły* wiado­
mości, że Galliano opuścił w raz z załogą, ran ­
nymi, bronią, amunicją i żywnością fort Makalle. 
RajT Makonen i F ełte r postępują za .jego oddzia­
łem. 4Viadomość tę potwierdzają także inne do- 
nie-sienia.

Waszyngton, 25 stycznia. Senat przyjął je ­
dnogłośnie rezolucję, oświadczającą, że obowią­
zkiem je st Stanów /^jednoczonych wyrazić na­
dzieję, iż mocarstwa europejskie dopełnią posta-

1 nowień trak ta tu  berliński ego w* sprawie armeń- 
| skięj,

Pekin. 25 stycznia. Cłrinyj zezwoliły pod pe-

Koręspondeiit 'lióhiuu/ wi bardzo ponu­
rych  barw ach przedstaw ia położenie- wło­
skiego korpusu ekspedycyjnego w .Erytrei. 
GdL w' końcu zostano skoncentrow ane wrsĄi.- 
stkie siły nie będzie, zdaniem  tego kore­
spondenta, mogło być mowy o posuw aniu 
sie naprzód, poniewraż m iędzy innerni. nie­
które baterje liczą, tylko po cztery działa 
i nie m aja w*caie dostatecznej ilości zwie-

LwÓW, 25 stycznia. (H ejm )*  Na dzisiąjszem 
posiedzeniu odczyt ino dalszy ciąg* petycyj, między 
innemi petycją mifiSta Podgórza o utworzenie 
dla tegoż osobnej ku n i miejskiej i przyznanie 
wyboru jednego posła do Sejmu. Ihiłe.i motywo­
wał (Isiicliowski swój wniosek o uil/.ieleriie 500 
złr. na budowę kościoła w* Łomnic. W niosek o- 
des-lanoulo komisji budżetowej. P rzyjęto spra­
wozdania komisy i co do popierania^ umiejętnegoj 
m leczarstwa i hodowli Bydła, oraz ę iszkołacli uzu­
pełniając ych. Polecono 4\ ydzinłow i krajowemu 
zbadać sprawę przyjęcia na kraj szpitala św. 
Ludwika w Krakowie;., Podwyższono lyczałt ro­
czny* na leczenie i karmienie dzieci w* tym szpi­
talu  na 16Ó.O00 z i i . Komisja petycyjna złożyła 
sprawę.' o,o do budowy drogi Piwniczna-8zcza- 
wniea. Komisja poleciła przejście nad tą petycją 
do porządku dziennego. Przeciwko wnioskowi 
komisji w ystąp ili: Rtadnicki, Stanisław Tarnow ­
ski i ( zarkowski. Sejm uchwalił sprawę budowy 
tej drogi przekazać W ydziałowi krajowemu do 
zbadania.

.Bernadzikowski interpelował rząd w sprawie

wnemi warunkami na otwarcie rzeki Sikiang dla 
liandlu.

Wiedeń, 25 stycznia, W czoraj po zam knięciu giełdy 
wieczornej no tow ano: kredytu* 371*50, węg. kredyty 
415*50, lenderbanki 246*25, alpiny 85*30, staatsbany  
363*25. tureckie losy 58.40.

Berlin, 25 stycznia, G iełda wczorajsza wieczorna, 
ku rsa  końcowe. (4V naw iasie podane cyfry oznaczają 
kip-s porównawczy wiedeński, tak  zw aną 44 i c n e r  
P  a r  i t  a t)  k redyty  225*60 (362*82), staat.sbanv 149*10, 
(353*98), lom bardy 42*50 (100*45), disconto 207*60(Ten- 
dencja spokojna.).

Frankfurt, żo js tyczn ia , G iełda wczorajsza wieczor­
na. kursa kuńcowre. (44r nawiasie podane cyfry zna- 
czaja kurs porównawczy wiedeński tak  zwany r i e-
n  e ' / P a * r  i P a t ) ]  K redyty 307*87 (366*75), staatsbany  
307*50,<S'5$*86), lombardy 86*73(100‘50),disconto209*—. 
(Tendencja —).

Przejezdni w Krakowie.
W hotelu Drezdeńskim. 44racław* B rajter, budo­

wniczy ze Lwowa. Emil 4Veissberg, kupiec z Buda­
pesztu . A leksander F ab ian , lekarz z 4Varsza\yy.

NADESŁANE.
(Za mdinjkę poniżej umieszczoną Redakcja 

nie jest odpoieiedzialną).

r z ą t  j u c z n y c h .  dq., i c h  t r a n s p o r t u ,  g d y ż  t a -  
K ukurudza za 100 k lg . od 5*50 k o w e  a lb o  p o z d y c h a ł y ,  a lb o t e ż  - o d d a n e  z o ­

s t a ł y  c lła  p r z e n o s z e n i a  b a g a ż y  p i e c h o t y ,  z a ż a le n ia  in sp e k to ra  szk o ln eg o  z K ro sn a . P o to
\Vszystkiej am unicji znajduje <śię tylko po' czek w sprawie ' ..........  ~.... "’’’ ........
60 strzałów  na działo. N iektóre z bataljo- Bojko zapytyin 
nów poz.ybyły zupełnie b ^  pociągów, in­
ne wyektvipotvane były  wcale hiedostate- 
cznie.AYobec tej sytuacji byłoby najw iększym  
nierozsądkiem  ze strony  B ara tie ri’ego w y­
stępować w tej chwili zaczepnie przeciw

utworzenia szpitali wiejskich.
, al rząd w sprawie Alorskiego | 

I Ika, — a A4’ydzial krajowy, czy poczynił odpo-j 
wieuluie kroki, Aelem. y.abez]iieczenia praw  kraju  
w sporze granicznym z A4’ęgranu o Morskie 
Oko? Następnie 44 ójcik interpelował rząd w 
sprawie znanych zajść między liulem i żandar-

S K Ł A D  F 0 R T F .P 1 A N 0 W
P i a n i n  i H a n m o n i j

W, BARABASZA i W. WAWRZYCKIEGG
9-4 Kraków, R ynek 13. 12-10

Sprzedaż, Przy Û P0_
wiedniej

zamiana,. gwarancji
wynajem, na raty.

PIANINO— HARNIONJUNl liwość|

W s z e lk ie  p a p ie r y  w a r ­
tościowe,banknoty zagraniczne 
monety, kupony SDrzedaje not! 
najkorzyMniejszemi warunkami.

Kantor wymiany filji c. k. uprz. Banku Hipotecznego w Krakowie, Rynek 39,
Zlecenia z prowmtji usku­

tecznia się odwrotną pocztą, bez 
doliczenia prowfzyi.
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D o odstąpienia z po­
wodu wvjazdu

Restauracja Hotelowa
z wyszynkiem wraz 
z calem urządzeniem 

l zapasem towarów. W ia­
domość w Redakcji »Dzien­
nika Porannego«.-272 1-2

Mieszkanie
w Bieczu.

składające się z jfpzterecli 
pokoi, kuchni, ogrodu i'stajni 
pod przystępnym i w arun­
kam i je s t każdego cżasu do 
wynajęcia.

Bliższa wiadomość w m a­
gazynie F. Kosiby, K raków , 
R ynek 23. 203 sdt

Kaw iarnia
wraz

z 11 e s t a u  r a c y ą 
przy ul. Stolarskiej 13

w k tó re j z n a jd u je  : się B i l a r d . ,  
u rząd zo n a  p rzyzw oic ie , po leca  sm a­
czne i zdrow e p o tra w y  o raz

śniadania, obiady i 
kolacye 227 u  2-1

na sposób ilmnowy przyrządzane po 
cenach niskich także  przyjm nje P.T. 
Abonentów po cenach zniżonych.

Polecani się przeto łaskaw ym  
względom  Szan. P . T. Publiczności.

Petronela Makowska.

Stestauracya rpod iipą:<.
Niniejszem mam ząśzcz\t donieść' Szanownej Publiczności, iż w dniu 

dzisiejszy 111 otworzyłem

przy ul. Szewski e I. 20
restauracyę i piw iarnię na sposób warszawski.

Zarazem mam zaszczyt zapewnić Szan. Publiczność, iż zadaniem 
mojem najusilniejszem będzi^'dogodzić wszelkim jej wymaganiom, tak  pod 
względem wyborowej kuchni, jak  również napoji krajotw eli i zagranicznych, 
w czem z korzystną pomagać mi będzie: uajpierw moja długoletnia prak tyka 
w obranym kierunku w restauracjach zagnm iczm ch, a następnie samo­
dzielne: prowadzenie podobnego zakładu w W arszawie.

Polecając sfę łaskaw ym  względom Szan. Publiczności i zapew niając o bardzo um iar­
kowanych cenach, pozostaję

z głębokim  szacunkiem
270 P a w e ł  3 \ d l ic l i r x a _

W ik t o r a  S c iu n id t a  1 S y n ó w
w  W  i e d n i n  

Gufiierfii z  6afifii
(Spitzwcgerich-Bonbons)

m r  zalecane osobliwie w porze zimowej przez znakomitości lekarskie, 
i-.Do nabycia we wszystkich handląch i aptekach.

P a ten to w a n e
Czapki ochronne dla uczniów

szkół średnich, pomysłu i wyrobu L .  M a n n e g o ,  
wykonane z najlepszego matm ,a łu  według przepisu 
c. k. Namiestnictwa, osłaniające Jjjszy i tylną częst: 

gło-wy^ńd zimna, śniegu i deszczu, poleca

GJowny skład i fabryka:
Krakjw, ul. Floryańska 13.

(lena -czapki 1 złr ( 0  ct. 268 l-s

i

Mleczarnia
Dóbr Łuczanowice,

dziękując za didyrhczasowe względy Szanownej Publiczności, ma zaszci-ct donieść', że d l a - w y ­

gody P. T. (bdbinyców zaprowadziła,

Rozwóz iij leka wozami
po ulicach miasta Krakowa.

I IW A PU I 1* Rozwóz w szelkHi produktów nabiałowych i sprzedaż tychże z w,•mienionych 
wozów, odbywa się codziennie od godziny <> rano.

2. Rozwóz zaczyna się o godzinie 4 po południu. Wozy zatizym rw ać się będą co­
dzienni^ o jednym czasie w odpowiednich miejscach na, ulicy i dzwonkiem oznaj­
miać swój przejazd.

Zarzad Mleczarni Dóbr Łuczanowice.

I
II

266 1-10

J

S K L E P I K
przy ul. Jagiellońskiej 8

od I Lutego do wynajęcia.
i j *  ;1 ° ,  M i ■ w i'

l l r o p l e  ż o łą d k o w e
aptekarza ( ’. Iliady

ąMarjacelskie krople żołądkowe)
sporządzone w aptece port.-'„Aniołem Stróżem - C BRADY 

iv K r n m i e r y ź u  (M orawą), ; 
ortrtawua doświadczony i znany środek .leDgnibzy z pobudzającem 
i wzm acniającem  dzi laniem  na żołądek w razadiYshibioneo-o traw ien iu

Krople żołądkowe
aptekarza G. Iliady 

(Marjacelskie krople żołądkowe)
są w czerwone Bi ladane pudelka opakowane, ząo-" 
patrzone w izerunkieni M atki Boskiej M arjacelskiej 
(jako znuk ochronny). Bod m arką ochronną musi 
znajdować sia m istępu jacr podpis /7 s )  _  , 

Składniki są .podane. C U
Cena fla-szrczki 40 ot., podwójne;

70 et.
Zmuszony jestem  ponownie zwrócić uw agę, żę moje krople żo­

łądkow e w ielokro tn ie  byw ają fałszow ane —  proszę więc" przy zakn- 
pnie uw ażać n a  m arkę ochronną i podpisem luepznaczone fabrykaty , 
oiko niepraw dziw e uważać

K ro p le  ż o łą d k o w e  d ó  n a b y c i a : '
Kruków  w a p t; F o rt. Crralewskiego. AndryM wSl' w apt. Am. Mirono-
jacza. Boch n ia  u Apt. Alfr. Weissat: Chrzanów  w ap t. Sporysz.
I>iljiczi/ęą w apt. Józ. B ilińskiego, (trybów  w apt. .łóz. Kordeckiego. 
Jaw orzno  w ap t A. J.ełeń. H m  ty  w apt, Kust. Śdkalskiego. Limit-'* 
nowa w apt. H. A. Żubrzy ukicgn. iLi-jmik w apt. Aug. Fuksa. ,\fi!óivka 
w apt. Tieisnern. ó fy ilen icp w  apt. \Y1. Gniniiiskiegyi. Ośuńęam  w apt. 
Pałaszka. Itseszów  w apt. Alit,. K arpińskiego, w apt. \V. Kalinowskiego. 
Sftwy w apt. .luliiis Fiałkoiyski. .\oiry Sącz  w apt. Jakubo­
wskiego. w apt. W ikt. Filipka,. Żyw iec w  ap t. L. Gratta, w apt. 
•T. Efergliozti Suc/nt u- apt. E. Czei-nickiągo. W ieliczka, w apt.. Bruno 
187 Miczyńskiego. ZahUpain- w apt. Fercl. Taliead. 7-20

Schutzmarko.

Hr pobliżu miasbi Samunni, t j w Kulczycach

folwark
'A dniem 15 Stycznia b. 't . otwartym został

O d e o n " a la Ronaeher 
we Wiedniu

codzień przedstawienie
Początek o godz 8 wieczorem z bogatym programem

K aw iarn ia  elegancko urządzona, i rest-auraćya w yborna otw aiaa przez cały  dzień.
i w Asaeie przedstaw ienia.

U l ic a  ś>v. G e r t r u d y  L .  2 7 , h o te l  „ l 'n i o n “ . •
B ilety nabyw ać m ożna 60 dnia do godziny 4. po południu w handlu A. 17RA.SSA, 

ulica .Grodzka L. .37, wieczorem przy  wejściu do Sali 257 5-7

100 nmrgów gruntu ornego, dobrego, w odpowiodnicm 
położeniu /, jtomieszkauiem i b iuhnkanii w dobrnn 
stu,nic, z inwentarzem, /  powodu wyjazdu jógt zaraz 
z wolnej roki lo sprzedania pu

R e a ln o ś ć

S ś Ś W I E C A
r o b  u.

Berneńskiej akcyjnej fabryki
świec stearynowych.

Świeci się długo! Świeci się jasno!
Nic jest drożs/ą od innych fabrv'katów!

przj jednej z pryncy- 
palnych ulic, v\ Krakowie 
jeszcze w większej ożęśyi

--------------------------— — z jiowodu braku k.ipitłiłu
niezłibiidowana a więc czynszowe nie wyzyskana, przy­
nosząca obecnie czystego dochodu 1 :9 SD złr., a przez 
zabudowanie możegprzynieść do 4  0 0 0  złr rocznie do­
chodu, je s t z powodu choroln właśtściela 1 zmuszeui- 
nagłego w jjazdu za 2 8 .5 0 0  złr. do gprzwlauia.

Potrzebny kap ita ł złr 10 .000  Zgłoszenia pod 
literam i H. Z. 201, odeszie interesów anemii Admiui- 
stracvn, D z'ennika Roraiintigo. ar>o

W Bochni

s k l e i iw bardzo dogodnem miejscu jest 
z praw em w \ szynk u piwa, trunków'
i wina każdego czasu do wjdzie- __  ______
rżawienią lub calu realność do sprzedania.

Wiadomość:  J .  KOZAil.ŃSKI, ul Rakowiecka, 
h  raków

Do liaudlu kolonialnego dobrze proSjterująPifgti-- na
prow incji potrzebnym jest jako wspólnik fachowy 

subjekt z kapitałem 1000 do 1500 złr.
Zgtoszenia

iDziemńk Porannego«
adresęwac pod .) |) do \diuinistrfi,eyi

1— 6

W ydaw cy: Kazim idrz K alinow ski i Sj). D rukarn ia  K atodow a E. K. Pobudkiowicza, w Krakowie. Redtddor odpow iedzialny: Kazim ierz Kalinowski,


